
R e g u l a c j ę  s e l e k t y w n o ś c i ,  p o ł ą c z o n ą  z  r e g u l a c j ą  b a r w y  t o n u ,
p o s i a d a  s u p e r h e t e r o d y n a  P H I L I P S  S U P E R  6 9 5

Wydanie ABC Numer nie jest antydatowany

P r z e s y łk a  o p ła c o n a  
g o tó w k ą

P r e n o m e r a ta i

miesięcznie z do
stawą . . . .  2 ’75 zł. 
Zagranicą .  .  7*60 zł.

P. K. O. JO6.25O

Dziennik Polski
W Y C liO Z I BANO

C tedakcjat Zimorowicza 1. 15, tel. 262-42, 262-43 — A d m in is tra c ja » Zimorowicza 1. 15, tel. 274-44 — K a n to r  o g ło s z e ń  i p r e n u m e r a t !  Bielowskiego 1. 3, tel. 240-42

Rok III. Lwów, sobota 13 lutego 1937 r. Nr. 44

Sejm dyskutuje szczegółowo nad budżetem
Budżet P. Prezydenta, Sejmu, Kontroli Państwowej i Prezydium Rady Ministów

Warszawa, 12. 2. (Tel. wł. — s. b.) 
Dziś Sejm przystąpił do rozprawy 
szczegółowej nad preliminarzem bu
dżetowym na rok 1937/38.

Budżet Prezydenta Rzeczypospoli* 
tej, który referował pos. Wojciechowa 
ski, nie wywołał żadnej dyskusji i 
z kolei Izba przystąpiła do debaty nad 
budżetem Sejmu i Senatu.

Sprawozdawca tej części budżetu 
pos. Długosz wskazał na zaprowadzoa

O powagę Izb Ustawodawczych
Pos. Bohusz zwraca uwagę, że na 

lamach wielu dzienników czynione są 
starania, by pomniejszyć znaczenie 
Izb ustawodawczych. Jakkolwiekby 
oceniać ordynację wyborcza i braki 
Izb ustawodawczych, sądzi mówca, iż 
dobrze się stało, że pierwszy parla
ment po śmierci Marszalka Piłsudskie 
go nie składa się z kilkunastu partii, 
zwalaczających się wzajemnie w obli
czu wyjątkowych czasów, wymagają* 
cych pracowitości i rozwagi.

Pos. Kuzmowycz twierdzi, że nieste* 
ty  rządy popełniły szereg błędów w 
tej dziedzinie. Dalej mówca wypowiU* 
da pogląd, że członkowie parlamentu 
muszą sami przyczynić sie do wzrostu 
jego powagi.

Pos. Wagner podkreśla, że nie moż
na obojętnie patrzyć na fakt dążenia
do obniżania roli Sejmu w opinii pu- administracji.

Zadania kontroli państwowej
Prezes N. I. K. gen. dr. J. Krzemiń

ski oświadcza co następuje:
„W  toku dyskusji budżetowej po* 

stawiono żądanie, aby sprawozdanie
N . I. K. zawierało ocenę całokształtu 
działalności danego resortu, co oczy* 
wiście należy rozumieć w ten sposób, 
że N'. I. K. niezależnie od stwierdzę* 
nia w „uwagach", że budżet został wy
konany zgodnie z postanowieniami 
ustawy skiarbowej i dlatego należy u- 
dzielić rządowi absolutorium, winna 
się wszechstronnie wypowiedzieć, jak 
wszystkie kredyty przyznane w bu
dżecie zostały zużyte pod względem 
celowości, skuteczności itd. W  pew* 
nej mierze czyni temu zadość sprawo-

Znam lenne odw o łan ie  Z jazdu  
Legionistów

Warszawa, 12. 2. (Tel. wł. — s. b.) 
Odwołanie zjazdu oddziałów Związku 
Legionistów Polskich i  przesunięcie 
terminu zjazdu na czas nieokreślony, 
o czym już wczoraj donosiliśmy — 
wywołało żywe komentarze. Odwoła
nie tych zjazdów łączone jest z przy
gotowaniami do proklamowania no* 
wego obozu polityczneg, która to pro
klamacja spodziewana jest w dniach 
najbliższych-

ne oszczędności w budżecie Sejmu i Se 
natu i przypomniał dalej, że wielo
krotnie wysuwano myśl stworzenia 
biura prawnego.

Po skończeniu obecnych obrad bu
dżetowych, trzeba będzie, zdaniem re
ferenta, powołać specjalna komisję, 
złożoną z posłów prawników, rzeczo
znawców życia parlamentarnego, któ* 
raby zastanowiła się nad zrealizowa
niem tego projektu.

blicznej. Apeluje więc do posłów, aby 
obrona prestiżu Sejmu nie szła po linii 
zyskiwania taniej popularności.

W  regulaminie obrad Sejmu widzi 
pos. W agner pewne braki i dlatego 
apeluje do marszałka, aby zgłoszone 
wnioski w sprawie, zmiany regulami
nu były rozpatrywane szybciej oraz 
ażeby wszystkie wnioski zgłoszone w 
tej sesji zostały podczas niej rozpa* 
trzone.

Budżet kontroli państwowej refero* 
wał pos. Śląski, podkreślając, że wy
niki pracy Najwyższej Izby Kontroli 
wyktoują wielki zwrot zarówńo pod 
względem ilości aktów kontroli, jak i 
pod względem wyniku pieniężnego tej 
kontroli. Dalsze rozszerzone działal
ności kontroli jest niezwykle ważnym 
postulatem dla usprawnienia naszej

zdanie. Natomiast ogólna ocena dzia
łalności i postawienie końcowych 
wniosków o gospodarce poszczególne
go resortu administracyjnego nie na« 
leży do N . I. K. i byłoby przekroczę* 
niem ustawowych uprawnień, a nawet 
wnikaniem w uprawnienia parlamen*

Polepszenie bytu urzędników
Preliminarz budżetowy Prezydium 

Rady Ministrów referował pos. Woj* 
Ciechowski, podkreślając, iż urząd ten 
stanowiący bezpośredni aparat Prezesa 
Rady Ministrów jest bardzo skromny 
w stosunku do ogromnych zadań, ja* 
kie konstytucja nakłada na szefa rzą*

Czy min. Poniatowski zgłosi dymisję?
Warszawa, 12. 2. (Tel, wł. — s. b.) 

Wczorajsza wizyta Ministra Rolnic
twa i Reform Rolnych Poniatowskiego 
u P. Prezydenta R. P. bardzo żywo 
komentowana jest zarówno w kolach 
parlamentarnych jak i politycznych. 
Kolą te łączą wizytę tę z ostatnią silną 
kampanią na terenie Izb ustawodaw
czych, przeprowadzoną w sprawie go* 
spodarki w  lasach, państwowych.

tu. Go do oceny materiału zamieszczo 
nego w sprawozdaniu N. I. K. należy 
odróżnić ustalenia faktyczne do wnio
sków. Pierwsze, oparte na kontroli 
faktycznej nie ulegają żadnej wątpli
wości i na nich bezwzględnie oprzeć 
się można. O ile chodzi o wnioski, któ 
rych w pewnych wypadkach nie po* 
dzieła raport kontrolowany, to osta
teczna decyzja co do ich słuszności na 
leży właśnie do ciał ustawodawczych."

Pos. Hermanowicz zaznacza, że w 
maju r. 1935 N. I. K. wystąpiła do Mi
nisterstwa Skarbu z postulatem, ażeby 
wszystkie przedsiębiorstwa państwo
we i jednostki gospodarcze rozpo* 
czynaly j  zamykały swe okresy obra* 
chunkowe równolegle do okresu bu* 
dżetowego państwa. Ministerstwo 
Skarbu ustosunkowało sie do tego ne
gatywnie. N . I. K. nie podzielą tego 
stanowiska ministerstwa Sądzi mów
ca, że nad tym nie można przejść do 
porządku.

Pos. Zaklika porusza sprawę „dlu*, 
gów wiszących", „zobowiązań" nieure 
gulowanych, które z końcem roku bu* 
dżetowego przechodzą na następny.

N . I. K. powinna, jego zdaniem, 
wywrzeć nacisk, aby ewidencje dlu* 
gów wiszących były dokładnie prowa
dzone, a Sejm winien poprzeć usiło* 
wania N . I. K. w tej dziedzinie.

Mówca nie popiera zdania, że N . I. 
K. ma dawać sąd syntetyczny o dzia* 
łalności resortów. N . I. K. obowiązana 
jest dawać tylko materiały, a wyciąga* 
nie syntezy i powzięcie ostatecznego 
sądu należy przede wszystkim do Izb 
ustawodawczych.

Pos. Hołyński staje na stanowisku, 
że konieczną jest rzeczą sharmonizo* 
wanie okresów obrachunkowych 
przedsiębiorstw z rokiem budżetowym 
ogólnego budżetu.

du. Dalej referent omawia politykę 
personalną obecnego rządu, wskazu* 
jąc, iż zmierza ona do łagodzenia daw* 
nych zbyt rygorystycznych zarządzeń, 
dyktowanych koniecznością oszczędno 
ści. Łagodzenie to idzie stopniowo, ale 
już obecnie da je ono pracownikom

„Goniec Warszawski" w swych 
wnioskach posuwa się tak daleko, że 
opublikował dziś notatkę, iż p. min. 
Poniatowski wyrazi! gotowość usta* 
pienia. W  czasie wizyty P. Prezydent 
chęci ustąpienia p. min. Poniatowskie* 
go rzekomo nie przyjął do wiadomości 
i  polecił mu nadal sprawować dotych-

obowiązki.

państwowym poczucie stabilizaqi wa» 
ranków pracy.

Podkreślić należy również znaczniej
sze uruchomienie awansów w roku 
bież. W  zakresie normalnego uzupeł* 
nienia personelu urzędniczego musi 
decydować zasada, że każdy lojalny i 
uczciwy obywatel powinien mieć w 
miarę swych umiejętności otwartą dro* 
gę do służby państwowej, przy czym 
szczególnie winna tu być brana pod 
uwagę młodzież. Jednak zasada ta nie 
uszczupla w niczym obowiązków pań* 
stwa wobec bojowników o niepodle* 
głość w kierunku dostarczenia im 
pracy.

Po przemówieniu pos. Kuźmowycza, 
który wysunął dezyderat, aby rząd 
przyszedł z większą pomocą ukraifi* 
skim instytucjom naukowym i kultu* 
ralnym. Izba przystąpiła do debaty 
nad budżetem Ministerstwa Spraw Za* 
granicznych.

Jeszcze jedna organizacja  
polityczna

Warszawa, 12. 2. (Tel. wł. — s. b.) 
Prasa łódzka donosi, że przed kilkoma 
dniami powstała w Łodzi nowa organi* 
zacja polityczno-społeczna pod nazwą 
„Powszechny Front Pracy dla narodu 
i państwa". Organizacja ta  została za* 
rejestrowana u władz administracyj* 
nych i rozpoczęła swoją działalność. 
Zadaniem organizacji jest — jak głosi 
statut — budzenie tężyzny moralnej.fi* 
zycznej i gospodarczej narodu. Organi* 
zacja stoi na gruncie państwowym w 
myśl hasła Marszalka Smiegłego*Rydza 
„Polskę musimy podciągnąć wzwyż". 
W  ramach organizacji tworzy się insty 
tucje kształcenia państwowostwórczego, 
kadry pogotowia obrony kraju oraz po* 
wszechne współdziałanie pracy zawo* 
dowej, t

Żydzi w yd a la ją  z pracy 
P olaków

Warszawa, 12. 2. (Tel. wł. — s, b.) 
W  Warszawie zdarzają się wypadki 
wydalania z pracy Polaków, zatrudpio* 
nych w zakładach i warsztatach żydów 
skich. Zdarzyło się już kilka wypad* 
ków, że rohotnicy-Żydzi zatrudnieni 
w tych samych zakładach protestowali 
gorąco przeciw zatrudnianiu Polaków, 
grożąc strajkiem. Wypadki tego rodzą* 
ju mnożą się coraz częściej. Nie ulega 
wątpliwości, że wkroczą w ten nieby* 
wały stan władze państwowe i położą 
kres tego rodzaju wybrykom.

LOTNICTW O POLSKIE MUSI BYC 
SILNE1 -  ZŁÓŻ NA NIE OFIARĘ 
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Wszędzie atakują Czechosłowacje
Jugo s łow iań sk ie  potęp ien ie  S zeby. O stry g łos  an g ie lsk i

Biaiogród. 12. 2. (Tel. wł.). Oburzę* 
nie opinii jugosłowiańskiej z powodu 
książki Jana Szeby znalazło m. in, 
swój wyraz na łamach dziennika rzą* 
dowego „Vreme“, który w artykule 
wstępnym, poświęconym tej sprawie 
pisze m. in.:

„Książka p. Jana Szeby, czechosło
wackiego posła w Bukareszcie o poli* 
tyce państw Małej Ententy w  stosun* 
ku do Rosji Sowieckiej, wywołała ży* 
wą dysksję w parlamencie rumuńskim 
i w  kołach politycznych. Oburzenie o* 
pinii rumuńskiej przeciw p. Szebie, ja* 
ko pisarzowi, jest zupełnie usprawie* 
dliwione. Kosiążka p. Szeby nie 
tylko obraziła uczucia narodu 
rumuńskiego, ale została też i w  Jugo* 
sławii przyjęta z osłupieniem, tak ze 
względu na swą treść, jak i ze wzglę* 
du na ton, w  jakim jest zredagowana. 
Prasa jugosłowiańska jest przekonana, 
że rząd praski zlikwiduje przypadek p. 
Szeby w  sposób najbardziej skutecz* 
ny“.

Londyn. 12. 2. (PAT). Lord Rother* 
mere ogłoszą dziś na łamach „Daily

Wydawnictwo dzieł 
śp. Marszałka Piłsudskiego
Warszawa, 12. 2. (Tel, wł. — s. b.) 

Dnia 16 bm. o godz. 12 w lokalu Insty* 
tutu Józefa Piłsudskiego w Warszawie 
odbędzie się konferencja prasowa, któ* 
rej przewodniczyć będzie prezes Insty* 
tutu pik. Sławek, oraz wygłosi przemó 
wienie dyrektor Instytutu mjr. Lipiń* 
ski. Konferencja poświęcona będzie cal* 
kowicie sprawom wydawnictwa pism 
Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Termin składania zeznań 
o dochodzie

Warszawa, 12. 2. (Tel. wł. — s. b j  
Termin składania zeznań, o dochodzie 
za r. 1936 upływa z dniem 1 marca br. 
Do tego dnia musi każdy płatnik wpła* 
cić jednocześnie połowę należności, 
przypadającej według składanego ze* 
znania. Dowiadujemy się, że termin 
ten został odroczony do dnia 1 maja, 
ale tylko dla osób prawnych, prowadzą 
cycb księgi handlowe. Osoby fizyczne 
obowiązane do składania zeznań, mus 
szą zastosować się do terminu 1 mars 
ca br.

Ceny zboża utrzymują się
Warszawa, 12. 2. (Tel. wł. -  s. b.-» 

Zwyżka cen na zboże i mąkę, która da* 
tuje się od dłuższego czasu, w dniu 
wczorajszym uległa nieznacznemu za* 
hamowaniu. Notowania giełdy zbożo* 
wostowarowej w dniu 11 bm. wykaza* 
ły, iż. ceny utrzymały się mniej więcej 
na poziomie dnia poprzedniego. Powa» 

.żniejszych zwyżek nie zanotowano.

Mail" gwałtowny artykuł, skierowany 
przeciwko Czechosłowacji.

Lord Rothermere nazywa utworze*, 
nie państwa Czechosłowackiego z jego 
licznymi mniejszościami narodowymi 
największym błędem powojennym. 
Konferencja pokojowa została — zda
niem lorda Rothermere zabluffowana i 
utworzyła republikę czechosłowacką. 
Ten bluff i§łnieje przeszło 16 lat, ale o*
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W (zyim imieniu wystąpił p. Szeba?
Mor. Ostrawa, 12. 2. (Tel. wl.) Dzi

siejszy „Dziennik Polski" ludności poi 
skiej w Czechosłowacji, zamieszcza na 
tytułowej stronie deklarację polskich 
stronnictw politycznych w Czechosło
wacji, potępiającą publikację posła Cze 
chosłowacji w Bukareszcie Szeby p. t. 
„Rosja i Mała Ententa w polityce świa* 
towej“.

Deklaracja, którą podpisały: zarząd 
Związku Śląskich Katolików i zarząd 
Stronnictwa Ludowego w Czechosłowa* 
cji, stwierdza, że książka Szeby wyśtę* 
puje przeciw jakiejkolwiek ochronie 
prawnej mniejszości polskiej. Deklara* 
cja solidaryzuje się ze stanowiskiem 
niektórych dzienników czeskich i sło* 
wackich jak: „Narodni Listy", „Ven» 
kov‘‘ i „Slovak‘‘, które wystąpienia p.

Starożytni mawiali: fortuna kołem się toczy
W ła śn ie  w  k o le  L o te ri P aństw ow ej u k ry ta  jes t fo rtu n a  d la  tych , co po s ia 

da ją los  do  p ie rw sze j k lasy.

W  15-lecie  P o n ty fik a tu  Piusa X I.
Citta del Vaticano, 12. 2. (PAT) 

Z okazji 15*ej rocznicy koronacji Piu* 
sa XI*go, odprawiona została w kapli* 
cy sykstynskiej uroczysta Msza św. 
w obecności 31 kardynałów, korpusu 
dyplomatycznego, akredytowanego przy 
Stolicy św., rodziny Papieża, guberna* 
tora miasta watyńskiego, wielkiego mi
strza Zakonu Maltańskiego i szeregu 
dygnitarzy państwa watykańskiego. Oj* 
ciec św., który jest jeszcze nieco cier* 
piący, nie był obecny.

Mszę św. celebrował kardynał Nasal- 
li Rocca. Chóry wykonały Mszę Pale- 
striny na 4 głosy pod batutą Maestro 
Perosi‘ego. Po nabożeństwie Ojciec św. 
przyjął kardynała Granitodi*Belmonta, 
Bisleti i Caccia Dominioni, który w i* 
mieniu Św. Kolegium kardynałów zło* 
żyli najlepsze życzenia. Następnie Pa* 
pież udzielił posłuchania arcybiskupo*

KOPERNIK | n z i ś  w i F . t . H A  r e w e l a c j a ! I KOPERNIK
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20 th C en tu ry  Fox, według lU f l  A  I  I I  f i  nicy. Dziew częta w rnun- 
g iośnej sztuki W. Fodora I  1 F A  I  durkach widziane z bliska
Początek  codziennie o  godz. 3-ej. 
bilety wolnego w stępu oraz karty

100 tys. ha. na parcelację w  r. 1938
Warszawa, 12. 2. (Tel wł. — s. b.) j Ministrów, która uchwaliła rozporzą* 

Dnia 12 lutego rb. pod przewodnie* dzenie o ustaleniu na rok 1937 wykazu 
twem p. premiera gen. Sławoja-Skład* I imiennego nieruchomości podlegających 
kowskiego odbyło się posiedzenie Rady I przymusowemu wykupowi oraz rozpo*

befcnie staje się coraz wyraźniejszym, 
że nie da się utrzymać. Połowę ludno* 
ści stanowią nie Czesi. Atakując so= 
jusz Czechosłowacji z Sowietami, lora 
Rothermere potępia politykę czecho* 
słowacką i stwierdza, że doprowadziła 
ona do tego, iż Czechosłoisjacja spo
śród pięciu państw, które są jej sąsia« 
darni, nie posiada ani jednego przyja* 
cielą.

| Szeby nazwały nieodpowiedzialnym mą 
ceniem wody.

Zamieszczając powyższą deklarację 
„Dziennik Polski" pisze: „Bez względu 
na ich przekonania polityczne, każdy 
choćby słabo orientujący się w stosun* 
kach na Śląsku Cieszyńskim, wie do* 
skonale, że tendencyjnie sfabrykowa* 
nej teorii o t. zw. „spolszczonych mo* 
rawcach" i „imigracyjnym charakterze" 
Polaków w Czechosłowacji kategorycz
nie sprzeciwili' się wszyscy Polacy na 
Śląsku. Przypominając głosy czeskich 
pism, które potępiły wystąpienie p. 
Szeby, „Dziennik Polski" zapytuje, 
w czyim imieniu występował p. Szeba, 
starając się niedopuścić do dobrych są* 
siedzkich stosunków między obu pań* 
stwam i?" .

wi uniwersytetu katolickiego w Wa* 
szyngtonie msgr. Corrigham.

Warszawa, 12. 2. (Tel. wł. — s. b.) 
Dziś o godz. 10 rano z okazji 15«ej ro« 
cznicy koronacji Papieża Piusa XI*go, 
zostało odprawione w katedrze Św. Ja* 
na uroczyste nabożeństwo.

Celebrował je w asyście duebowień* 
stwa ks. arcybiskup Gall. Na nabo* 
żeństwie obecni byli: Pan Prezydent 
R. P., Marszałek Polski Śmigły*Rydz, 
marszałek Senatu Prystor, członkowie 
rządu z p. wicepremierem Kwiatków-, 
skim, reprezentujący marszałka Sejmu 
wicemarszałek Podoski, ambasadorowie 
i posłowie państw, akredytowanych w 
Warszawie, podsekretarze stanu, sena
torowie i posłowie, gęneralicja, przed* 
stawiciele władz.

Świątynię wypełniły poczty sztand.a* 
rowe związków i organizacji oraz dzia* 
twa szkolna.

ir n iedzielę o  godz. 12-tej. Przez p ierw sze 10 dni 
-  prócz  redaKcyj. i ściśle  urzędów. — niew ażne

rządzenie o ustaleniu planu parcelacyj- 
nćgo na rok 1938.

Uchwalony przez Radę Ministrów 
wykaz imienny obejmuje 65.430 ha 
gruntów, które w przypadku, gdyby 
nie zostały prywatnie rozparcelowane 
przez właścicieli w przeciągu 1937 r., 
ulegną przymusowemu wykupowi przez 
państwo na cele reformy rolnej. Poza 
województwami poleskim i stanisła
wowskim, w których parcelacja prywa* 
tna całkowicie wypełniła wyznaczony 
plan parcelacyjny oraz poza wojewódz* 
twem śląskim, gdzie na górnośląskiej 
części tego województwa nie obowiązu* 
je ustawa o reformie rolnej, wykaz 
imienny obejmuje wszystkie pozostałe 
województwa. Uchwalony, jednocześnie 
plan parcelacyjny na rok 1938 ohejmu* 
je- ogółem 100 000 ha gruntów.

P. Prezydent R. P. do Ojca św.
Warszawa, 12. 2. (Tel. wł. — s. b.) 

Z  okazji 15*tej rocznicy koronacji 
Ojca św. Prezydent Ignacy Mościcki 
przesłał pod adresem Jego Swiątobli* 
wości Piusa XI telegram następującej 
treści:

„W  imieniu całej Polski,, która w cią* 
gu długich tygodni z żywym i pobo* 
żnym niepokojem śledziła wiadomości, 
dotyczące stanu zdrowia Waszej Swią* 
tcbliwości- i która przyłącza się dziś 
z uczuciem szczególnego przywiązania 
do radości, wywołanej w całym świecie 
katolickim przez jego postępujący po* 
wrót do zdrowia, proszę Waszą Swią* 
tobliwość, aby z okazji rocznicy koro
nacji raczył przyjąć wyrazy hołdu'i 
Mego synowskiego przywiązania jak 
również najgorętsze i wciąż, żywe Moje 
oraz Narodu polskiego życzenia całko* 
witego powrotu do zdrowia Waszej 
Świątobliwości oraz długiego i coraz 
bardziej chwalebnego panowania apo» 
stolskiego".

Plan przebudowy dróg
Warszawa, 12. 2. (Tel. wł. — s. b.) 

Jak nas informują z kój automobilo* 
wych, Ministerstwo Komunikacji za* 
mierzą przebudować w  r. 1937 zale
dwie Ok. 240 km, zrujnowanych na* 
wierzchni szutrowych na nawierzeb* 
nie trwałe. D o przebudowy zostały wy* 
brane odcinki bardzo silnie obciążone 
ruchem, na których odnowienie dróg 
szutrowych kalkuluje się znacznie dro* 
żej, niż nawierzchni trwałej. Przepro* 
wadzone będą budowy wyłącznie na 
Kresach Wschodnich i  Południowo* 
Wschodnich z funduszów państwo* 
wych i samorządowych. Dokładny 
plan prac drogowych w  r. 1937 ustało* 
ny będzie w  końcu b. m.

Jak się dowiadujemy w  programie 
inwestycyjnym na r. 1937, przewidzia* 
no na budowę i utrzymanie dróg koło* 
wych_50 milionów zł. zamiast prelimi* 
nowanej kwoty 75 milionów. W raz z 
sumami przewidzianymi w  ramach bu* 
dżetu zwykłego, suma przeznaczona 
na budownictwo drogowe wynosi za* 
ledwie 76 milionów zł.

W arunk i ś n ie ine  w  Karpatach
Worochta. 12. 2. (Tel. wł.). Woroch* 

ta: temp. —5 st., zachmurzenie częścio* 
we, cisza, 30 cm zmarzniętego śniegu.

Źaroślak: tsmp. —8 stopni, zachmu* 
rżenie częściowe, cisza, 122 cm śniegu 
starego i 12 cm świeżego puchu. Wa* 
runki dla narciarzy bardzo dobre.

Sławsko: temp. —7 stopni, pogoda 
słoneczna, cisza, 53 cm śniegu starego f 
5 cm świeżego puchu.

Sianki: temp. —4 stopni, zachmurze
nie całkowite, cisza, 55 cm śniegu sta* 
rego i 5 cm puchu świeżego. Warunki 
dla narciarzy bardzo dobre.

Łupków: temp. —5 stopni, pogoda 
słoneczna-, cisza, 65 cm śniegu starego i 
5 cm świeżego. W arunki bardzo do* 
bre.

Sam obójstw o urzędnika
Borysław. 12. 2. (Tel. wł.). Wczoraj 

w nocy popełni} samobójstwo wystrza 
łem z rewolweru Adam Borawski, u* 
rzędnik magistratu w Borysławiu. 
Zgon nastąpił natychmiast. Powód tra* 
gicznego zamachu nie jest znagy.
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S a n d o m i e r z
Plan inwestycyjny jak wynikło 

z rozprawy sejmowej — który nie* 
stety! nie został włączony do budże* 
tu, co stanowi zagadnienie porządku 
skarbowo*prawnego, odrębnie przez 
nas omawiane — zawiera przede 
wszystkim program stwoi nia cen* 
t r a l n e g o  o‘k  r ę g u  p r z e m y *  
s ł ó w  e g o  w widłach W i.ły  i Sanu, 
czyli w Sandomierszczyźnie.

O tyle, o ile sumy tego planu iść 
mają na ten cel właśnie, związany 
z obronnością Państwa i słusznym 
postulatem uprzemysłowienia, trzeba 
tę inicjatywę powitać z uznaniem i 
zapałem. D yskusja i polemika to* 
czyć się może natomiast odnośnie 
do innych pozycyi planu, niezwiąźa* 
nych z ideą centralnego okręgu prze* 
myślowego.

Idea ta bowiem jest logiczną i ko* 
nieczną konsekwencją naszego poło* 
żenią geopolitycznego i przedsię* 
wzięciem na- wielką skalę, zdolnym 
pomnożyć silę gospodarczą Państwa 
i zarazem wzmocnić wydatnie jego 
obronność.

Mając je przed sobą wróćmy pa* 
mięcia do chwil, gdy odzyskaliśmy 
nasze morze. Była to wielka radość 
w naszej ówczesnej rzeczywistości 
tak  ciężkiej i trudnej, w której trze* j 
ba bvlo budować Państwo z nicze* 
go, kiedy trzeba było stwarzać w nim 
wszystko od początku, bo półtora* 
wieczna niewola i lata wojny pozo* 
stawiły jeno gruzy i zgliszcza. Pol* 
ska — jak rekonwalescentka po dłu* 
giej chorobie, wyczerpana była i sla* 
ba, a ze wszystkich stron czyhał 
wróg: wewnętrzny i zewnętrzny...

Odzyskanie dostępu do morza, 
z którym tak  długo byliśmy roz* 
dzieleni, a łączność z którym  zawsze 
w dziejach naszych znaczona była 
potęgą i rozkwitem Polski Piastów i 
Jagiellonów — stało się niby cudo* 
wnv lek, pod wpływem którego uf* 
ność i wiara wstąpiły w  nasze serca.
I  zrozumieliśmy, że ten odzyskany 
skrawek naszej dawnej potęgi jest 
naszym dobrem, naszym ukocha* 
niem największym. Że to nasze okno 
na świat, że to konieczność, bez któ* 
’ei Polska jużby się obyć nie potrą* 
fila...

I tak jak byliśmy ubodzy i wy* 
czerpani i — zdawało się — słabi, 
przystąpiliśmy do dzieła, które wy* 
dawało się niemal niemożliwe do 
zrealizowania, tak było olbrzymie, 
tak niewspółmierne na pozór do na* 
szych ówczesnych możliwości. Przy* 
stąpiliśmy do budow y własnego 
portu. Zgodny wysiłek całego naro* 
du jednak nie zawiódł. W  kilka lat 
z małej, cichutkiej w ioski rybackiej 
powstało 100*tysiaczne m iasta*port, 
o najnowocześniejszych urządzę* 
niach. które w  krótkim czasie stało 
się pierwszym portem na Bałtyku.

Kilkanaście lat minęło już od tam* 
tych czasów. W iele, bardzo wiele się 
w naszym położeniu zmieniło. Ma* 
my mocne państwo, z którym  liczy 
się i które uznaje cały świat, mamy 
potężną armię, gotową bronić cało* 
ści naszych granic. Sytuacja jest więc 
bardzo różna. I  tylko w  tym jednym 
jest podobieństwo do tamtych, mi* 
nionvch dawno chwil: oto znów stoi 
przed nami konieczność dokonania 
rzeczy wielkiej, której wielkość wy* 
czuwamy, podobnie jak przeczuwa* 
liśmy, czym stanie sic dla Polski 
Gdynia. T aką samą, jak Gdynia ko* 
niecznością — jest stworzenie okrę* 
gu centralnego w  Sandomierszczy* 
znie, który stanie się trzonem o b  r o* 
n y  i u p r z e m y s ł o w i e n i a  w  na 
szym Państwie.

Okręg centralny złączony jest ści* 
śle z hasłem „obrony Polski11, rzuco* 
nym przez Marszałka Smigłego*Ry* 
dza.

Sandomierszczyzna oddalona jest 
od wszystkich granic, posiada dobrą 
komunikację, ma żyzną glebę, gęste 
lasy, spławne rzeki, może z łatwo*

Czym są Polacy w  Ameryce?
Artykuł niniejszy jest ustępem z odczy* 

tu, który autor, Prowincjał OO. Sekty* 
nów wygłosił w wielu miastach polskich 
m. in. we Lwowie.
O sied la  małom iejskie są najsilniej* 

szym i placówkami polskim i w  St. 
Z jedn . Polacy.stanow ią w  tych miaste* 
czkach, albo większość, albo pokaźną 
mniejszość. Zam ieszkują zw artą ławą 
pew ne dzielnice. Zazw yczaj dokoła 
kościo ła  łub kościołów polskich. Stan 
ich posiadan ia  o tyle jest w iększy niż 
w  w ielkich miastach, że są właściciela* 
mi dom ków , w których mieszkają. Są 
to  przew ażnie dom y dwu lub  jedno 
fam ilijne, drewniane, otoczone małymi 
ogródkam i. N a ulicach handlow ych 
w  tych  m iastach, w idzim y sklepy i 
przedsiębiorstw a polskie. N ierzadko 
policjan tów .*  polaków , często listonó* 
szów  (Polaków, mamy tam  wielu ław* 
n ików - czy* radców  m iejskich, nieraz i 
burm istrzów , lekarzy, adw okatów , 
den tystów  i t. p. Są to takie, względnie 
małe m iasteczka polskie, jak Ham- 
tram ek (otoczone dokoła  wielkim De* 
tro it)  lub Nanticoke! w  stanie Pensyl* 
vania, gdzie olbrzymia większość urzę* 
dów  m iejskich obsadzona iest Polaka* 
mi. Oczywiście Urzędowanie odbyw a 
się w  języku  angielskim. U rzędnicy  ci 
m ówią często zniekształconym  juz, ko* 
szlay ym  językiem polskim , ale m ew ią 
ż za Polaków  z pochodzenia, ze krwi, 
Stale się m ają. Kwestia przyńzk-żności 
rasow ej, odgryw a w  tych  mniejszych 
osiedlach bardzo  pow ażną rclę.

W  w ielkich miastach życie polskie 
w artk im  płynie strumieniem w  takich 
osiedlach jak  Chicago. M ilwaukc, 
D etro it, Cleycland, Buffalo i t. d. Tam 
Polacy, kierują się zasadą współrzą* 
dzen ia  z A m erykanam i, dostają  się na* 
w et na  wyższe stanow iska urzędowe. 
2 e  isto tn ie w spółrządzą z Ameryka* 
nami, tego dowodem jest m ianow anie 
w  tym  rek u  przez prezydenta Roose* 
velta  rodaka naszego, Szymczaka, na 
s tanow isko  jednego z pięciu komisa*

»  p r z y p i s k u

G ło s  z  t a m t e g o  śM /tutea
W ie le  uw ag nasunął publicystyce  

p o lsk ie j kongres socja listyczny, odby ty  
n iedaw no w  Radom iu, ale g los pana 
B (o le s la w a ) K (oskow skiego) w  „ K u 
rie rze W arszawskim '* jes t chyba un ika
tem. Pan B . K . m ianow icie uważa, że  
na jw ięcej podstaw do tr iu m fu  m ie li so. 
c ja liś c i z pow odu sukcesów... faszyzmu, 
h itle ryzm u  i  innych prądów  analogicz- 
nych.

D laczego? Bo prądy te rea lizu ją g łó 
w n y  p u n k t program u m arksowskiego, 
k tó ry , zdaniem pana B . K ., polega na 
walce z wolnością ekonomiczną.

„Upadek wolności ekonomicznej — 
czytamy w „Kurierze Wars:." — to prze* 
cięż nas: program — mówca P. P. S. miał* 
by prawo-tak twierdzić. — Wolność cko* 
nomiczna, to przecież nasz wróg. Likwi, 
dacja liberalizmu ekonomicznego, miała 
być owocem naszej myśli, finałem prak, 
tycznym naszych doktryn. Czyż zatem 
nie wszczynamy kłótni rodzinnej, gdy u* 
rągamy prądom faszystowskim i wyklina, 
my totalizm?. Czy nic na naszym sumie* 
niu spoczęła odpowiedzialność za pojet, 
ność owych uczniów, którzy stworzyli 
Włochy współczesne i Niemcy wspólczc* 
sne?

. ...Oto jaka mogłaby być mowa, i to pel, 
na triumfu, radomskiego przedstawiciela
P. P. S.

Zresztą nie tylko system totalny uległ 
pod tym względem zarazie socjalistycznej. 
Mamy przecież i  liczne wzory antilibera* 
lizmu empirycznego w ekonomii'1.
Pan B . K . zdaje się nie wiedzieć, żc

byn a jm n ie j nie „w a lka  2 wolnością 
ekonom iczną" jest is to tnym  punktem  
socja lizm u. Sędziwy poblicysta zapo. 
m n ia ł jakoś o m ateria lizm ie dzie jow ym

ścią być odbiorca energii wodnej i 
gazu ziemnego — jednym słowem 
jest to  wymarzony teren do produ* 
kowania i gromadzenia tych zaso* 
bów, jakie sa niezbędne w  nowocze* 
snvm  pogotowiu obronnym.

D la naszych województw okręg 
sandomierski ma również poważne

I rzy  finansow ych St. Zjedn. Szymczak 
u rodzony w  A m eryce, był do n iedaw na

I profesorem  katolickiego uniw ersytetu 
I L oyola w  C hicago, a potem kontrole*
• rem, czyli kom isarzem  finansow ym
• m iasta Chicago. Jeśli weźmiemy pod 

uw agę fakt, że Chicago ma rozległy sa* 
nierząd  m iejski i żc liczy 4 m ilióny 
m ieszkańców , słusznie możemy na* 
zwać ten urząd  Szymczaka za odpow ie 
dn ik  m inistra finansów  w niejednym  
z mniejszych r.-fistw europejskich. Bez 
tych pięciu kom isarzy finansow ych, 
stanow iących radę kw alifikacyjną całe i 
go kraju , żaden  ban k  ani inna instytu* 
c ja  finansow a nie mogą obecnie w  St. 
Z jedn . podjąć żadnego decydującego* 
kroku , k tó ry b y  zagrażał obecnemu kie 
runkow i fiskalnej polityki całego potę* 
żnego państw a. Przytaczam y powyż* 
sze na dow ód, że istotnie na pewnych' 
odcinkach, Polacy amerykańscy- w zbili 
się bardzo  w ysoko  i że-isto tn ie .'w spół 
rządzą z A m erykanam i rdzennym i. Da 
leko im jeszcze do właściwej i propor* 
ciońalnej reprezentacji na wyższych 
urzędach i stanow iskach  w całym kra* 
ju. A le  idą zwarcie i szybko .naprzód. 
Jeśli dotychczas nic dotarli tam, gdzie 
są od  la t Niem cy, W łósi czv też Irland 
cżycy am erykańscy, to tylko dlatego, 
że mieli do  pokonania  nie ty lko  trud* 
nośei językow e, lecz że ogół, te szero
kie masy emigracji polskiej w  St. Z jed. 
stanowi! lud prosty, niew yrobiony. 
D opiero dzieci jego w yprodukow ały 
spośród  siebie inteligencję zaw odow ą. 
T a dzisiaj się rozrasta. W  każdym  
bądź razie Polonia am erykańska jest 
już czynu.kicm  poważnym  w  życiu o* 
gójr.o * am erykańskim  i z tym  liczyć 
sic m usimy. Stanow i ona pośród, całej 
Polonii za g ran icą wyjątek i trzeba na 
nią patrzyć całkiem  inaczej, niż na emi* 
grację na-zą w  takich k ra .ac -, jak  
Niem cy, C zechosłowacja, Litwa. Ł otw a, 
Rum unia łub  R o» ja , sowiecka, gdzie 
stanow i mniejszość, lub we Francji,

i  m iędzynarodówce, o walce k las i  re
w o lu c ji św iatow ej, o m arksowskim  pro
gram ie zniszczenia cyw ilizacy j narodo- 
w ych i  całego świata idealizm u re lig ij
nego. 1 zapom nia ł o tym , że n ie  trzeba 
być na to  wcale socjalistą, by  nie w y
znawać fe tysza w olności gospodarczej, 
i  że socja lizm  nie ma byna jm nie j m o
nopo lu  na anty libe ra lizm .

Z  w yw odów  „K u r ie ra  W arsz," w y*  
n ika loby, że np. m in is trow ie k ró lów  
francusk ich z Colbertem  na czele, to 
także uczn iow ie socjalistów, bo op ieko
w a li się życiem  gospodarczym i  krępo
w a li wolność. M erka n ly lizm  b y łb y  więc 
także odm ianą i  sukcesem... socjali
stów.

Pan B . K . zapom ina rów nież o tym , 
że libe ra łow ie  n iektórych k ra jów  pa rła , 
m entarnych um ie li się wcale nieźle do 
gadać ze socja listam i, a nawet z kom u
n is ta m i p rzy  tw orzen iu  fro n tu  ludow e
go np. w e  F ranc ji i  Czechosłowacji. 
W id a ć  łączy ło  ich coś głębszego i  wa
żniejszego n iż  pogląd na wolność eko
nomiczną.

Pan B . K „  tak  ja kb y  b y ł p rawow ier
nym  m ateria lis tą, jest głęboko przeko
nany, że zasadnicza walka współczesna 
foczy się o sprawy gospodarcze, że 
św iat dzis ie jszy dz ie li się na obrońców  
i  w rogów  kap ita lizm u. Pan B . K . jes t 
niepopraw nym  liberałem , nie rozum ie
jącym  współczesności.

Jego g los brzm i, jakby pochodził 
z obum arłego świata. ( x )

znaczenie regionalne, gdyś natural* 
nym jego zapleczem są nasze gór* 
skie rzeki i obszary kopalniane. Da* 
lej wreszcie uprzemysłowienie San* 
domierszczyzny stworzy nowy i bli» 
ski rynek pracy dla najbardziej prze* 
ludnionych okręgów wiejskich Ma* 
łopolski K . B.

gdzie ma inne bolączki i trudności, a 
pow stała  jako  emigracja zarobkow a 
dopiero  po  wojnie. Polonia amerykan* 
sk a  zapuściła głębokie już korzenie w 
ziemię am erykańską. W rosła  się w tę 
przybraną ojczyznę, nie patrzv  na nią, 
ani na jej rząd jako  na ciemiężycicli, 
najezdników , w rogów : toć to  wszyst*; 
ko  jej przyjaciele i współobyw atele je* 
dnego w spólnego w ielkiego państwa. 
S tosunek  Polaka am erykańskiego do

e n  u n ii

Do nabycia w magazynach bławotnych

tej przybranej ojczyzny, do swych 
współobywateli, do rządu, do instytu* 
cji amerykańskich, musi — z natury 
rzeczy --  być całkiem odmienny niż 
podobny stosunek Polaka w Niem* 
czech, we Francji, lub w Czechosłowa* 
cji. Możnaby go upodobnić do stosun* 
ku Polaka do rządu brazylijskiego, 
gdyby w Brazylii były tak dawne, licz
ne, zamożne i wrosłe w  ziemie brązy* 
lijską osiedla polskie, jak to jest w Sta 
nach Zjednoczonych.

Nie wolno tej Polonii amerykan* 
skiej traktować jako taką samą grupę 
wychodźczą, jak w innych kraiach. W  
interesie Polski Macierzystej należy 
to zawsze mieć na uwadze, pomnąc, 
że tylko przez właściwe zrozumienie 
nie tylko koniunktury wychodźczej na 
odcinku .północno * amerykańskim, 
ale i odmiennej całkiem psychiki tego 
licznego a tak cennego dla Polski ele* 
mentu, możemy należycie wyzyskać 
go dla Polski Macierzystej, bez szkody, 
a przeciwnie z pożytkiem dla niego 
samego.

KS. MICHAŁ KOLBUCH

PAMIĘTAJ 
CODZIENNIE  

o F. 0. N.
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Z a k o ń c z e n ie  w c z o ra js z y c h  ro z p ra w  b u d ż e to w y c h

Warszawa, 11. 2. (Tel. wł. — s. b.J 
W dalszym ciągu dyskusji posłanka 
Prystorowa zwraca uwagę, że istnieją 
u nas dotychczas różnorodne prawa 
zaborców, które dawno się przeżyły i 
tworzą w Polsce chaos prawny. Istnie* 
je zatem potrzeba unifikacji prawa. 
Rozumie mówczyni, że takiego scale
nia nie można dokionać rewolucyjnie, 
ale nie możemy pozostawać w takim 
stanie rzeczy przez zbyt powolne dzia* 
łanie. Do przeprowadzenia tego dzie* 
la potrzebny jest ideowy, zdyscypli* 
nowany aparat administracyjny, który 
by nad papierem i atramentem widział 
człowieka i potrzeby Polski. I tu  za
czyna się dramat.

Ustawa przyjęta przez rząd .i Sejm 
idzjie na aparat wykonawczy i staje się 
rzecz taka, że na wykonanie musi się 
czekać całe łata. Obywatel nie może 
nigdzie znaleźć posłuchu, jest iaW pił
ka przerzucany od ministerstwa do mi 
nisterstwa, nieraz przy akompania* 
mencje lekceważącego stosunku. Każ
de ministerstwo wykonywa kawałek 
ustawy, za całość ich nikt nie odpo* 
wiada. Nie ma koordynacji w działa
niu i troski o wprowadzenie ustawy 
w życie.

Dekret Pana Prezydenta z pażdzier- 
nika 1933 r. o naprawie rynku mięsne
go jest takim przykładem. Zagadnie* 
nie jest ze wszech miar ważne. Obrót 
rynku mięsnego, to 4 miliardy złotych. 
Zyski z tego obrotu idą do kieszeni 
jednostek niepożądanych, a z drugiej 
strony tworzy się nasza polska bieda 
i niemoc gospodarcza. Ten dekret cze* 
ka z 4 lata na rozporządzenie wyko
nawcze.

S p ra w a  w y w o z u  z ło ta  
i zagadn ienie

Pos. Wymyslowski porusza sprawę 
wywozu złota za granicę, o której mó
wił swego czasu w Sejmie. Mówca za
znacza, że wicepremier dotychczas nie 
odpowiedział na jego zapytanie.

Pos. Kozicki: P. wicepremier powie* 
dział już na komisji, że te pieniądze są 
z  powrotem w  Banku Polskim.

— Ale chodziło mi o nazwiska — o- 
świadcza pos. Wymysłowski.

Pos. Kozicki: Po-wiedział, że tego 
nie może powiedzieć.

— Nie otrzymałem również odpowie 
dzfi na drugie pytanie — ciągnie dalej 
mówca — dlaczego nie zastosowano 
hasła surowego życia do dyrektorów 
różnych przedsiębiorstw państwowych 
i nie obniżono im pensji. Suirowe ży* 
cie stało się jeszcze surowsze dla mas 
pracujących, ale inni żyja sobie do
brze i otrzymują po kilkanaście posad. 

Prezes Rady Ministrów gen. Skład-
kowski: N ie ode mnie.

— Toteż ja się zwracam do p. pre
miera, żeby te rzeczy naprawić.

Pos. Hermanowicz porusza zagad
nienie młodzieżowe, podkreślając, że 
z każdym rokiem staje sie ono. trud*

M ło d zież  trzeba  otoczyć opieka
Warszawa, 11. 2. (Tc], wł. — s. b.) 

Po przerwie, w dalszej dyskusji gene* 
ranej nad budżetem przemawiał pos. 
Bakon, który zapytywał, czy po do
kładnym zdabaniu gospodarki przed* 
siębiorstw państwowych nie dałoby 
Się znaleźć odpowiednich środków, 
któreby umożliwiły realizację zapo
wiedzi p. ministra skarbu, że podatek 
specjalny przynajmniej w odniesieniu
d.o poborów nieprzekraczajacych 200 
złotych miesięcznie po dwóch latach 
będzie zniesiony.

Dalej mówca zauważa, że pos. Her
manowicz w zbyt czarnych barwach 
przedstawił młodzież polska. Nasza 
młodzież,, zdaniem pos. Bakona, jest 
wartościowa, Zapewne, niektóre prze- 
iawy. życia naszej młodzieży mogą na*

Przy budżecie rolnictwa wniosła po
słanka rezolucję' w sprawie rynku mi?’ 
snego, domagającą się przyśpieszenia 
wykonania tej ustawy. P. minister 
przyznał jej całkowitą słuszność i za
pewnił, że rząd dba o tę ustawę i nosi 
się z zamiarem jej wykonania. Bardzo 
t o p .  Prystorową podniosło na duchu, 
żałuje tylko, że 4 lata i nieskończone 
miliony poszły na marne. Co znaczy 
ten nadmiar słów o ratowaniu wsi 
przez coraz nowe i genialniejsze me* 
tody gospodarcze, kiedy nie jesteśmy 
w stanie wprowadzić ich w życie; je
steśmy bezsilni wobec ludzi papiero
wych. — „Wiem — oświadcza posłan
ka — że krytyka jest łatwiejsza niż 
czyn, ale wobec uprawnień moich ja* 
ko posłanki, mnie przypada to łatwiej* 
sze zadanie, a wielkie czyny wymaga
ją wielkich ludzi?'

Ustawa moja o uboju mechanicz
nym jest tównież krzyczącym przy* 
kładem tej krytyki. P. minister rolnic
twa, kasując par. 5 ustawy o uboju, 
zapewnił, że tak będzie lepiej i że w 
tej. formie odpowiada za jej wykona* 
nie. Są już nawet rozporządzenia wy
konawcze, ale jak wygląda to wyko
nanie. Jako pieczęć do mięsa używane 
są stare szpulki, a kontyngenty uboju 
rytualnego są w niektórych miejscach 
większe od ilości zabijanych tam sztuk 
A jak zjadliwie prasa żargonowa od
nosi się do tej ustawy.

Nie raz wskutek nieuźgodnienia 
poglądów dwóch ministerstw Polska 
całe lata musi czekać na bardzo po* 
trzebną ustawę. Przykładem może być 
projekt ustawy o zawodzie aptekiar* 
skłm.

m ło d z ie żo w e
niejsze. Pochłonięci walka z kryzysem 
i zagadnieniem obronności, puściliśmy 
młodzież, samopas i poszja ona drogą 
najmniejszego oporu. Musimy ramię 
przy ramieniu iść ż młodzieżą do po* 
tęgi Polski. Pożądanaby była — zda
niem mówcy — ustawa, ułatwiająca 
kształcenie się młodzieży miejskiej, 
analogicznie do ustawy wydanej dla 
młodzieży wiejskiej. Przymus kształ
cenia obowiązuje od lat 18'-tu. Pomię
dzy 18 rokiem życia a służba wojsko
wą młodzież staje się pastwa organi* 
zacyj młodzieżowych, które w wielu 
wypadkach są narzędziem partii, arse
nałami kastetów i pałek.

Należałoby w okresie przed służbą 
wojskową ująć młodzież w karby jed- 
nolitiej organizacji, któraby miała na 
celu pogłębianie jej wiedzy i uświado* 
mienie obywatelskie. W  celu popro* 
wadzenia racjonalnej akcji młodzieżo
wej należy powołać specjalne kurato
rium przy Min. W . R. i O. P.

Po przemówieniu pos. Hermanowi
cza, wicemarszałek Kielak zarządził 
przerwę.

pawać troską, ale w większości swej 
młodzież ta jest dobra i głęboko pa* 
triotyczna, trzeba tylko ja bliżej po
znać i otoczyć opieką, i to młodzież 
zarówno akademicką, jak i robotniczą 
i wiejską, w jakichkolwiek organiza
cjach ona się znajduje.

Pos. dr. Nowak podnosi, że dzięki 
ostrożnej i rozumnej polityce rządu, 
sytuację gospodarcza uważać można 
za opanowaną. W  dalszej drodze nie
zbędna jest mobilizacja ideowa społe* 
czeństwa.

Pos. Fr. Szymański twierdzi, że w 
społeczeństwie daje Sie jakoby odczu
wać pewna niewiara co do realizacji 
zapowiedzi inwestycyjnych.

Pos. Ta: ;ski podkreśla. że»art. 11
ustawy ska. nowej, przedłużający po*

bór podatku specjalnego, wskazuje, że 
podątek ten stanie się trwały. Uważa 
mówca za niebezpieczne opieranie 
równowagi budżetu na podatku, któ
ry  w konsekwencji swojej obniża po
ważnie pensje urzędnicze. Omawiając 
zagadnienie komunizmu, mówca o- 
świadcza, że szereg posunięć ze strony 
władz państwowych nie dość jasno 
charakteryzuje stosunek rządu do te# 
go zagadnienia.

Pos. Hyla wskazuje, że „nożyce cen" 
są ciągle groźnym zjawiskiem, z któ* 
rym rząd nie może się uporać i które 
wiele szkody przynosi rolnictwu.

Pos. Gardecki uważa, że odczuwana 
już poprawa na wsi musi zmienić do
tychczasową sytuację w płaceniu po
datków, kiedy wskutek biedy, na wsi, 
większość podatków była opłacana 
przez ludność miejska.

Pos. Hutten-Czapski za centralne 
zagadnienie polityki gospodarczej w

Jednostka artyku łów  sprzedawanych 
przez rolnika u nas a zagranica

Warszawa, 11. 2. (Tel. wł. — s. b.) 
Zagadnienia poruszone przez senato* 
rów w czasie wczorajszych debat nad 
preliminarzem budżetowym Min. Roi* 
nictwa i Reform Rolnych naświetli! je* 
szcze raz min. Poniatowski w swym 
drugim przemówieniu, Wygłoszonym po 
zakończeniu dyskusji w senackiej ko* 
misji budżetowej. M, in. na twierdze* 
nie sen. Fudakowskiego, że przyrost 
produkcji jest nikły, p. Minister odpo* 
wiedział, że wszelkie oznaki uboczne 
wskazują na to, żę produkcja jest za
pewne większa, aniżeli to co chwytają 
cyfry statystyczne. Takim wskaźnikiem 
jest np. fakt utrzymania poziomu eks* 
portu zboża pomimo zwrotu ku zwięk* 
szeniu; produkcji hodowlanej.

Ceny rolne i przemysłowe można po
równać w sposób, niezależny od przy* 
jęcia takiego lub innego roku za pod* 
stawę obliczeń. Dla oceny wartości ryn 
kowej wyprodukowanych przez rolni
ka dóbr, należy poszczególne towary 
wziąć w takim do siebie stosunku, w ja 
kim rolnik je w rzeczywistości sprze* 
daje. Dla stosunków polskich możemy 
przyjąć 1 q pszenicy, 2 q żyta, 50 kg. 
wieprza żywej wagi, 40 kg. wolu i 10 
kg. masła. W  zasadzie dla każdego kra 
ju należałoby ułożyć inny bukiet pro* 
duktów. Wobec braku materiałów po* 
czyniliśmy poprawki tylko dla krajów, 
które nie sprzedają żyta. Siła nabyw* 
cza takiej grupy produktów rolnych po 
winnaby być jednakowa w krajach, w 
których istnieje równowaga cen prze* 
myślowych i rolnych. Tymczasem tak 
obliczona jednostka artykułów sprzeda

P re lim in a rz  b u d ż e to w y
M in. K om un ikac ji w  Senacie

Warszawa, 11. 2. (Tel. wł. — s. b.) 
Dzisiejsze obrady komisja budżeto
wa Senatu poświęciła preliminarzowi 
budżetowemu Min. Komunikacji, któ
ry zreferował sen. Zarzycki. Referent 
omówił najpierw stronę formalną bu* 
dżetu, po czym przeszedł do poszcze
gólnych działów. Dużo uwagi poświę
cił mówca m. in. sprawie Państw. Fun- 
dusau Drogowego, którego rola sto* 
pniowo uległa znacznej zmianie.

Następnie referent szczegółowo o# 
mówił dział rozchodów przedsiębior* 
stwa, a m. in. kwestię wynagrodzenia 
pracowników. Personel stacyjny, od 
którego zależy bezpieczeństwo, winien 
być otoczony specjalną opieką i kon
trolą. N a uznanie zasługuje tu polity
ka personalna. ministerstwa, która dą< 
ży do zasilania stanowisk młodymi si
łami.

Polsce j podstawowy warunek naszej 
przyszłoś.. i rozwoju uważa rozwiąza
nie trudności, związanych z przyro* 
stem naturalnym Rzeczypospolitej.

Pos. Urbański oskarża się, że poda
tek specjalny od uposażeń nie został 
skasowany.

Mówiąc o sytuacji w kraju, zwraca 
uwagę na szerzący się komunizm i ape 
luje do rządu, aby w zwalczaniu obja
wów komunistycznych nie przebierał 
w środkach.

Pos. Hołyńsld zaznacza, że inicjaty
wa budżetowania należy do rządu, 
a uchwalanie budżetu do parlamentu. 
To nie jest tylko prawo, ale i obowią* 
zekl parlamentu. Ażeby Sejm mógł o* 
bowiązek spełnić, układ preliminarza 
musi być taki, żeby dał możność wej
rzenia w isfptę wydatków.

N a tym marszałek zamknął general
ną rozprawę nad budżetem.

wanych przez rolnika daje w Polsce 
wartość 143 zl., dla Anglii 192 zł., dla 
Czechosłowacji 258, dla Francji 259, 
dla Niemiec 346. Ale co za to można 
nabyć? W  Polsce cukru 150 kg., w A n 
glii 409, w Czechosłowacji 208, we Frań 
cji 245, w Niemczech 258. Nafty w Pol 
sce 372, w Anglii 576, w Czechosłowa* 
cji 853, we Francji 378, w Niemczech 
492. Żelaza handlowego w Polsce 620, 
w Anglii 778, w Czechach 981, wNiem 
czech 1470. Tego rodzaju metoda obli* 
czeń, choć może niezbyt ścisła, daje 
nam obraz ofiar, ponoszonych przez 
rolnictwo na rzecz uprzemysłowienia 
kraju.

W  odpowiedzi sen. Kozłowskiemu 
p. Minister oświadczył, że będzie dążył, 
aby proces parcelacyjny był przez pań* 
stwo normowany i służył potrzebom 
państwa, a nie prywatnym interesom.

W  odpowiedzi p. sen. Pawlikowskie
mu, który poruszył stosunki narodo* 
wościowe na marginesie parcelacji, p. 
Minister wyjaśnił, że wewnątrz obsza* 
ru województw południowo-wschodnich 
jest możliwość i potrzeba kolonizacji 
wewnętrznej. W  pierwszym rzędzie 
trzeba tu  brać pod uwagę tereny naj* 
hardziej przeludnione, których ludno* 
ści słusznie należy się przywilej pierw
szeństwa przy kolonizacji. Rząd będzie 
wykorzystywał te uprawnienia ustawy, 
które mówią, że w poszczególnych 
gminach można lokować osadnictwo 
z innych terenów. Art. 51 ustawy re* 
spektujemy i będziemy również przy* 
dzieląc obszary dla upełnorolnienia 
szczególnie przy komasacji.

1 Dalej referent przedstawił dział lot* 
nictwa cywilnego, podnosząc stały je
go rozwój.

N'a zakończenie sprawozdawca wy
ciąga następujące ogólne wnioski: stan 
naszego największego przedsiębior
stwa państwowego tj. PKP nie jest 
różowy, okres kryzysu osłabił bardzo 
to przedsiębiorstwo, które wymaga re* 
generacji i racjonalizacji handlowej. 
Położenie jednak nie jest beznadziej*

Kończąc sprawozdanie referent wno 
si o przyjęcie preliminarza w  brzmię* 
niu, uchwalonym przez komisję sejmo
w ą.

LOTNICTWO POLSKIE MUSI BYC 
SILNE1 -  ZŁO2 NA N IE  CfflARĘ 
NA KONTO P .K . O. N r . 503500
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Szlakiem II. Brygady Legionów
Nadworną. 11. 2. (Tel. wł.). Dorocz

ny Marsz Szlakiem II. Brygady Legio* 
nów zapowiada się imponująco. Spo* 
dziewany jest zjazd około 5.000 ludzi.

Stosunkowo spokojne uzdrowisko 
od szeregu dni niezmiernie się ożywi* 
ło. Cała ludność miejcowa, miejscowe 
władze samorządowe i uzdrowiskowe 
gorączkowo pracują, aby należycie 
przygotować się do godnego przyjęcia 
pożądanych gości.

N a tle zaśnieżonych gór mienią się 
niezliczone chorągwie i festony, kto* 
rymi przybrano wszystkie urzędy i 
budynki państwowe i prywatne. W  
szeregu pun’ ;ów ustawiono bramy po* 
witalne utrzymane w stylu regional* 
mym. Zwracają specjalną uwagę rzeźby 
ze śniegu, umieszczone przed niektóry 
mi pensjonatami i na placach publicz* 
nych. Pod pamiątkowym Krzyżem, w 
miejscu gdzie odbyć się ma rozdanie 
nagród zawodnikom, wznosi się na 
kilkumetrowej potężnej kolumnie lo» 
dowej popiersie Marszałka Piłsudskie* 
go wyrzeźbione ze śniegu przez domo* 
rosłego artystę hucuła z Worochty 
Wasyla Połotrankę. Obok śnieżnego 
pomnika powiewają na olbrzymich 
masztach sztandary państwowe. U 
stóp pomnika pobudowano trybunę 
dla dostojnych gości.

Poza stroną dekoracyjna nie zapom 
niano o praktycznym zaspokojeniu 
potrzeb i wymagań turystów i  gości. 
Zarząd uzdrowiska gminy przy współ
udziale Związku właścicieli pensjona* 
tów zajął się tym, by wszyscy przy
jezdni tamo i wygodnie spędzić mogli 
pobyt w  Worochcie. Ceny w pensjo* 
matach i  hotelach ustalono bardzo ni* 
skie. Pokój w  pensjonacie można do* 
stać od 4—7 zł. z całkowitym utrzyma* 
niem. Mimo to, że pensjonaty i hotele 
w  Worochcie stale utrzymane są w jak 
najlepszym porządku, jednakże lotna 
komisja sanitarna z ramienia Uzdro* 
Wiska dokonała szczegółowego prze* 
glądu wszystkich willi, pensjonatów i 
sklepów. Zwrócono również wagę na 
ujawnianie cen wszystkich artykułów 
pierwsze] potrzeby, jak też i luksuso* 
wych. Spokojnie więc Worochta ocze* 
kiwać może zbliżających się dni, gdy 
całe uzdrowisko zaroi się tłumami go* 
ści a liczne patrole narciarskie zjadą z 
górskich wierzchowin w dolinę uzdro
wiska. Dla amatorów folkloru imprezy 
W Worochcie stanowić będą rzadką o* 
kazję zetknięcia się z piękną Huculsz* 
czyzną, jej zwyczajami, obrzędami i 
strojami. Wielu zapewne z wielkim 
zainteresowaniem będzie mogło i chcia 
ło zobaczyć i usłyszeć słynną sztukę 
ludową o huculskim zbójniku Dobo* 
szu, którą odegra w  gwarze huculskiej

ZATWIERDZENIE WYROKU
W SPRAWIE ZAJŚĆ W KRZE- 

CZOWICACH
Rzeszów, 11. 2. Tel. wł.) Przed Są* 

dem okręgowym rzeszowskim odbyła 
się rozprawa apelacyjna 28 uczestni
ków zajść w  Krzeczowicach. skaza* 
nych przez Sąd grodzki w  Przewor
sku. W yrok I. instancji został w cało
ści zatwierdzony. Tak zatem 6 oskar
żonych otrzymało po 5 miesięcy, a 22 
po 4 miesiące więzienia. 8 oskarżonym 
zawieszono wykonanie karv na lat 5.

Obecnie już wszystkie wyroki Sądu' 
grodzkiego w Przeworsku w tej spra
wie są prawomocne.

Śnieżyca nad Bałtykiem
Hel, 11. 2. (PAT) Nad morzem pol

skim pada gwałtowny śnieg, natomiast 
opad śnieżny na wybrzeżu jest bardzo 
nikły. Mróz na Helu dochodzi do 
- 2  st.

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG 
POGODY

Przeważnie pochmurno z opadami 
śnieżnymi głównie na południu kraju. 
Lekki mróz, w górach i na wschodzie 
umiarkowany. Słabe, chwilami umiar* 
kowane wiatry południowo-wschodnie i 
wschodnie.

miejscowe Koło Amatorskie, Teatru! 
Ludowego. Sądzić należy, że tegorocz*! 
ny Marsz Szlakiem II. Brygady przy* 
sporzy wielu przyjaciół Huculszczyź* 
nie w ogóle a Worochcie w szczegół* 
ności.

■Worochta, 11. 2. (Teł. wł.) Czwarty 
z kolei marsz narciarski szlakiem Ii-ej 
Brygady Legionów Polskich rozpoczął 
się w czwartek z Rafajłowej.

W  tegorocznym marszu bierze u- 
dział 88 patroli, startujących w dwu 
klasach: wojskowa i cywilna, każda 
złożona z dowódcy i 3 zawodników. , 
Ponadto startuje 16 zawodników indy 
widualnie, przy czym w cyfrze tej mie 
ści się 6 pań.

Start z pierwszego etapu prowadził 
z Rafajłowej do Przełęczy Pantyrskiej 
i z z powrotem do Rafajłowej. Na 
Przełęczy Pantyrskiej każdy patrol zło 
żył pod Krzyżem Legionów na Panty* 
tyrze wieniec.

Już wkrótce ukaże się w jednym z naj* 
większych kinoteatrów lwowskich film, któ* 
ry pobudził prasę całego świata do silnych 
akcentów zachwytu i uznania dla wartości 
artystycznych epokowego arcydzieła, jakim 
jest bezsprzecznie film „MATURA".

Kinematografia nieczęsto wydaje filmy 
tej wartości, co „MATURA". Składają się 
na fakt ten niecodzienne okoliczności, które 
w filmie tym odgrywają decydujące znaczę* 
nie.

Przede wszystkim, tematem filmu, osnute* 
go na tle sztuki Fodora, która to  sztuka na 
całym kontynencie cieszyła się niebywałym 
powodzeniem ze względu na zawsze aktu*

P ociąg  r o z e r w a ł s ię
na d w ie  części

Stanisławów. 11. 2. (Tel. wł.). Na 
szlaku kolejowym Jamnica—Stanisła* 
wów pociąg towarowy nr: 381, rusza* 
jąc z przed semafora przy wjeździe do 
stacji kolejowej Stanisławów rozerwał 
się na dwie części. Jedna część pozo* 
stała przy semaforze, zaś druga prze* 
dnia wjechała na stację. Po wjeździe 
przedniej części na stację, dyżurny ru
chu w Jamnicy puścił pociąg osobowy 
nr. 323 po stwierdzeniu, że pociąg to*

M a n ife s ta c y jn y  p o g rze b  
ś. p. E. U ranow icza

Brzeżany, 11. 2. (Tel. wł.) Dziś po 
południu odbył się pogrzeb śp. wice* 
prezesa Sądu okręgowego w Brzeża* 
nach Edmunda Uranowicza, oficera or 
deru Polonia Restituta, w którego do* 
mu rodziców wychowywał się Marsza* 
łek Smigły*Rydz.

Pogrzeb przybrał manifestacyjny cha 
rakter, gdyż cała ludność Brzeżan i o* 
kolicy wzięła w nim udział.

O godz. 14*tej z domu żałoby wyru
szył kondukt pogrzebowy. W  pogrze* 
hie wzięli udział im. Marszałka Śmigłe 
go*Rydza pułk. Marysz z Warszawy, 
wojewoda tarnopolski dr. Alfred Bi- 
łyk, pułk. dypl. Paszkiewicz, starosta

Uroczystości puszkinow skie
w e Lwowie

skiej, J. Romanowskiego, O. Czarskie*Komitet puszkinowski we Lwowie 
urządza w sobotę, dnia 13 b. m., uro* 
czystości jubileuszowe z okazji setnej 
rocznicy śmierci genialnego poety 
Aleksandra Puszkina. O godz. 9.30 od* 
prawione będzie nabożeństwo żałobne 
w cerkwi prawosławnej św. Terzego, a 
o godz. 20 uroczysta akademia w sali 
teatralnego Narodnęgo Domu. Słowo 
wstępne wygłosi dr. B. Wawryk, od* 
czyt o Puszkinie p. O. Buszma, po 
czym odbędzie się koncert z udziałem 
artystów I. Lewickiei, O. Mańkow*

Wyniki pierwszego etapu Rafajło- 
wa—Przełęcz Pantyrska — Rafajłowa 
przedstawiają się następująco:

Klasa pierwsza (patrole wojskowe):
1) szkoła podchorążych piechoty 
4:10:52, 2) pułk strzelców.podhalań
skich 4:16:17, 3) straż graniczna Stryj 
4:18:30, 4) pułk legionów, 5) pułk
strzelców podhalańskich, 6) pułk le
gionów.

Klasa druga (cywilna): 1) patrol re> 
zerwistów z Istebnej 4:13:39, 2) Sokół 
Nowy Targ 4:14:30, 3) Zw. rezerwi* 
stów z Istebnej 4:16:12, 4) straż gira* 
niczna z Kołomyi 4:16:20, 5) Sokół 
Zakopane 4:17:16.

Klasyfikacja indywidualna: 1) Żoł
na 2:30:5, 2) W ojnar 3:02:46, 3) Sędzi
mir 3:05:57, 4) Kuronówna 3:23:41, 
5) Kuronówna 3:23:57.

Jutro w piątek nastąpi start do dru
giego etapu Rafajłowa—Jabłonica.

alny problem. Powtóre, wspaniała kreacja 
SIMONE SIMON, najlepszej dziś aktorki 
filmowej, która genialnie odtworzyła postać 
maturzystki, zakochanej w swoim nauczy*

Z zapartym oddechem przyglądamy się 
grze artystów, przeżywających na ekranie 
głębokie w  swej treści role, a takiej gry, ja* 
ką nam dają SIMONE SIMON i HER. 
BERT MARSHALL nie zapomina się tak 
szybko.

Filmowi „MATURA" wróżymy długo* 
trwale powodzenie, na które sobie w zu» 
pełności zasługuje, zaś kinu „KOPERNIK" 
gratulujemy.

warowy wjechał na stację tylko z prze* 
dnia częścią wagonów, — pociąg oso* 
bowy zdążający do Stanisławowa zo« 
stał w ostatniej chwili zatrzymany na 
strażnicy kolejowej nr. 111. Po 20 mi* 
nutowym postoju pociągu osobowego 
tor uwolniono. Przyczyną rozerwania 
się pociągu towarowego, jak stwier* 
dzono, było pęknięcie sprzęgła w je* 
dnym ze środkowych wozów.

Woyciechowski, pułk. Obertyński, pre* 
zes Sądu okr, Polakiewicz, prokurator
s. o. Szafran, wszyscy sędziowie i pro* 
kuratorzy, wszyscy adwokaci, liczne de* 
legacje miejscowych towarzystw i zwią* 
zków, oraz ok. 2.000 ludności z Brze* 
żan i okolicy.

Kondukt otwierała orkiestra wojsko* 
wa, po czym niesiono kilkanaście wień* 
ców z wieńcem ze świeżych czerwo* 
nych kwiatów od Marszałka Śmigłego- 
Rydza na czele. Następnie szło ducho* 
wieństwo obu obrządków, klasztory mę 
skie i żeńskie. Za trumną rodzina zmar 
lego i delegacje z przedstawicielem 
Marsz. Śmigłego-Rydza na czele.

go i A. Hrycyka, chóry tow. „Muza" i 
„Druh" i orkiestra symfoniczna pod 
batutą A. Ropickiego, przy fortepia* 
nie prof. Finkelstein.

Bilety wstępu na akademię i koncert 
w cenie po zł. 1—4, do nabycia w ka* 
sie Teatru. Szczegółowe programy kon* 
certu przy wejściu na sale.

Komitet puszkinowski rozesłał za* 
proszenia na akademię, zredagowane 
w językach: rosyjskim i polskim, z po* 
dobizną poety;

Wahania na giełdzie 
warszawskiej

Warszawa. U . 2. (Tel. wł. — s. b.). 
N a dzisiejszych giełdach walutowych 
zanotowano poważne wahania kurso* 
we. Poważnie osłabł Zurich i  Amster* 
dam, słabszą również tendencję miał 
Nowy Jork. Nieco mocniejszy był 
przede wszystkim frank francuski, a 
poniekąd również Londyn. W  tenni* 
nowych notowaniach franka fr. w Lon 
dynie deporty wykazują wyraźne o* 
słabienie: jednomiesięczny do 0,76,3 —
3-miesięczny zaś do 2,93. Świadczy to 
również o poprawie kursu franka.

Prowokują zajścia 
a po tym płaczą...

Warszawa. 11. 2. (Tel. wł. — S. b.). 
O godz. 10 rano przed Uniwersytetem 
Józefa Piłsudskiego w  Warszawie zja* 
wiła się większa gromada młodzieży 
bundowskiej, wspartej przez robotni* 
ków Żydów. Zajęli oni chodnik na 
Krakowskim Przedmieściu przed Uni* 
wersytetem i przystąpili do rozrzuca* 
nia ulotek adresowanych „Do polskiej 
młodzieży akademickiej". W  ulotkach 
tych, podpisanych przez Komitet cen* 
tralny Bundu w  Polsce, Bundowską 
młodzież akademicką, oraz przez re* 
daktora odpowiedzialnego Ehrlicha, 
na 4 stronach, wzywają autorzy mło* 
dzież akademicką do podjęcia natych* 
miastowej i energicznej walki z faszy* 
zmem i kapitalistami żydowskimi i  poi 
skimi. N a Uniwersytecie wśród mło
dzieży akademickiej daje się zauważyć 
stan dużego naprężenia;

Na F. 0. N.
Warszawa, 11. 2. (Tel. wł. — s. b.) 

Francuska spółka akcyjna Towarzy* 
stwo Akcyjne Przemysłu Metalurgicz
nego w Polsce, Radomsko, zawiadamia, 
że wraz z personalem w zrozumieniu 
potrzeb armii polskie], pragnie przyjąć 
tak zaszczytny udział w akcji na FON 
i zgłasza dobrowolne następujące ofia* 
ry na ten cel:

Od Towarzystwa, wartość sprzętu 
wojsk. 10.000 zł., od personelu robotni
czego 24 godziny bezpłatnej pracy 
13.200 zł., od pracowników umys. oby* 
wateli francuskich, jednego belgijskie* 
go i jednego włoskiego 2.400 zł., od pra 
cowników umysł, narodowości polskiej 
2.400 zł. — co razem uczyniło 28.000 zł-

Zatwierdzenie wyroku 
na red. Mackiewicza

Katowice. 11. 2. (PAT). Sąd Apela* 
cyjny w Katowicach rozpatrywał dziś 
sprawę przeciwko redaktorowi naczel* 
nemu „Słowa" wileńskiego St. Mackie 
wieżowi, oskarżonemu o zniesławienie 
wojewody śląskiego dr. Grażyńskiego 
w artykule p. t.: „Fiureria bez ideolo* 
gii“.

Wyrokiem pierwszej instancji red. 
Mackiewicz skazany został na 3 mie* 
siące aresztu i 300 zł. grzywny. Od te* 
go wyroku tak oskarżony, jak i pro* 
kurator wnieśli apelację.

Sąd Apelacyjny wyrok pierwszej in* 
stacji zatwierdził.

Znowu katastrofa górnicza
Chorzów, 11. 2. (Tel. wł.) W  środę 

wieczorem na jednym z chodników 
w podziemiach kopalni „Paweł" w 
Chebziu zawalił się strop na przestrze* 
ni 12 metrów, zasywując 3*ch górni* 
ków. Natychmiast rozpoczęto akcję ra
tunkową, która po 7*godzinnej uciążli* 
wej pracy doprowadziła do wydobycią 
zwłok jednego z zasypanych Jana Pru. 
dły. Po dalszej 5*godzinnej pracy już 
dziś nad ranem wydobyto ciężko ran* 
nego górnika Ryszarda Widawskiego, 
którego przewieziono do szpitala. Pod 
zwałami węgla znajduje się jeszcze rę* 
bacz Franciszek Musioł. Katastrofa na* 
stąpiła wskutek silnego wstrząsu po* 
dziemnego

POPIERAJMY CELE I ZADANIA 
TOWARZYSTWA SZKOŁY LU

DOWEJ.
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inwestycyjne potrzeby województwa 
ta rn o p o ls k ie g o

Potrzeby inwestycyjne wojewódz* 
twa tarnopolskiego dadzą się ująć w 
cztery grupy. Pierwsza dziedzina naj* 
pilniejsza, to postulaty w zakresie bu* 
dowy dróg, do drugiej grupy zaliczy* 
my inwestycje samorządów bezpośre
dnio rentowne, do trzeciej inwestycje 
samorządów pośrednio rentowne, a do 
ostatnie inwestycje państwo,we, obej* 
mujące głównie budowę gmachów.

1. POTRZEBY DROGOWE.
Województwo tarnopolskie posiada 

dróg publicznych, będących pod za* 
rządem powiatów i gmin około 13.200 1 
km., w  czym dróg bitych 3.174 km. 
Gęstość zatem sieci drogowej wyraża 
się cyframi 19.4 km. dróg bitych, 
względnie 8l km. bitych i gruntowych 
na 100 km. kw. powierzchni (przy śres 
dniej gęstości sieci drogowej w Polsce j 
12.1 km. na 100 km. kw.), względnie 
cyfrą 21.4 km. dróg bitych, a około 89 
km. wszystkich dróg na 10.000 miesz* 
kańców.

Z podanej sieci drogowej utrzymuje 
Państwo ogółem 1.481 km. (11 proc.), 
w czym bitych 1.432 km., samorząd po 
wiatowy 1.671 km. (13 proc.), w  czym 
bitych 1.248 km. i wreszcie samorząd 
gminny 10.048 km. (76 proc.), w czym 
bitych dróg 494 kmv Pod względem 
długości dróg bitych zajmuje więc wo= 
jewództwo tarnopolskie 8 miejsce w 
Polsce, pod względem gęstości 6*tc 
miejsce, zaś pod względem obciążę* 
nia rucbem listę miejsce, w ostatnich 
jednak latach ruch ten wykazał wzrost 
o około 17 proc.

Według pomiaru grubości nawierz* 
chni tłuczniowej w r. 1930 przeciętna 
grubość ta wynosiła 6.4 cm. zatem w 
stosunku do przeciętnej w Polsce 
( l l . l  cm.) drogi pod tym względem 
były na ostatnim miejscu. Stan ten nieś 
znacznie podniósł się, jak wynikło z 
pomiaru w r. 1934 o 0.3 cm., jednak 
gdy uwzględni się, że grubość ta win* 
na wynosić 20 cm. i dopiero na takiej 
grubości można wykonać nawierzchnię 
ulepszoną, to okazuje się, jak wielkie 
są potrzeby pod względem drogowym.

Doprowadzenie dróg tylko pań
stwowych do normalnego stanu wyma 
gałoby dostawy 880.000 m. sześć. ka* 
mienia wartości około 10 milionów 
złotych, a wraz z kosztami robocizny 
około 15 milionów zł. Rozkładając to 
na 4 lata okazuje się; że dla tego celu 
Województwo winno otrzymać roczs 
nie 3,750.000 zł., ponadto dochodzą 
normalne koszty konserwacji w wyso» 
kości koniecznej 3,000.000 zł. których 
normalny budżet Państwa również nie 
przewiduje.

Ilość dróg o nawierzchniach ulepszo 
nych tł j. bruków, dróg betonowych, 
asfaltowych i t. p. posiada Wójewódż* 
two na drogach państwowych zaleś 
dwie około 16 km. zatem znajduje się 
na szarym^ końcu, przy czym na. in* 
nych drogach w ogóle ulepszonych nas 
wierzchni nie ma.

Wpływa to na intensywność ruchu, 
powoduje straty społeczeństwa na czas 
sie, na wydatki związane z Częstą nas 
prawą środków komunikacyjnych itp.

Minimalne pofrzeby w tym kierun, 
ku byłyby następujące: uzyskanie je* 
dnej drogi ulepszonej, łączącej Lwów 
z Tarnopolem i Zaleszczykami, oraz 
Lwów przez Przemyślany ze Stanisłas 
wowem. Koszty tych budów wynio* 
słyby około 25 milionów złotych. Dal* 
szą konieczną budową jest połączenie 
Radziechowa z Łopatynem i Brodami, 
które nie posiadają w ogóle połączenia 
drogą bitą ani też bezpośredniego po, 
łączenia kolejowego. Koszt tej budowy 
wynosi około 300.000 zł.

Ponadto konieczna jest odbudowa 
drogi z  Brodów do Tarnopola przez 
Podkamien, Załoźce, wzdłuż które] 
to tworzy brak linii kolejowej, oraz u* 
zyskanie połączenia z  województwem

łuckim ze Szczurow»c do Beresteczka, 
z Podkamienia do Krzemieńca, ze Zba
raża do Łanowiec, Podwołoczysk z 
Białozierką i zatarcia w ten sposób 
dawnej granicy. Koszty tych budów 
wyniosłyby około 4.5 miliona złotych.

Dla bezpieczeństwa komunikacji kos 
nieczna jest przebudowa mostów drew 
nianych na stałe, których koszt na najs 
bliższe czterolecie obliczony jest na 
3.5 milionów zł.

Ogółem, minimalne inwestycje dros 
go we obliczone są na 46.8 milion, zl., 
wymagałoby uwzględnienia wojewódz* 
twa w okresie 4sro letnim, kwotą okos 
lo 11.7 miln. rocznie.

Czteroletni plan robót innych ópar* 
ty na realnych i koniecznych potrze* 
bach terenu ze względów gospodars 
czych ekonomicznych i sanitarnych 
obejmuje:
II. INWESTYCJE SAMORZĄDÓW

JAKO BEZPOŚREDNIO REN* 
TOW NE

obliczone są na ogólną kwotę 5,832.000 
zł., z których najważniejsze są nastęs 
pujące:

1) Budowa wodociągów miejskich w 
Tornopolu kosztem 1,000.000 zł. 2) Bu
dowa wodociągów miejskich w Zło< 
czowie kosztem 750.000 zł. 3) Rozbus 
dowa wodociągów miejskich w Czort* 
kowie kosztem 285.000 zł. 4) Rozbudos 
wa wodociągów miejskich w Zaleszczy 
kach kosztem 180.Ó00 zł. 5) Budowa 
wodociągów miejskich w Buczaczu ko 
sztem 40.000 zł. 6) Ukończenie budo* 
Wy wodociągów m. w Brzeżanach ko* 
sztem 30.000 zł. 7) Rozbudowa wodo* 
ciągu w  Brodach kosztem 75.000 zł. 
8) Budowa kanalizacji miasta Tarnopo 
la kosztem 310.000 zł. 9) Budowa kas 
nalizacji miasta Złoczowa kosztem 
400.000 zł. 10) Budowa kanalizacji mia 
sta Zaleszczyki kosztem 235.000 zł. 11) 
Budowa kanalizacji miasta Brzeżany 
kosztem 300.000 zł. 12) Budowa kana* 
lizacji miasta Brodów kosztem 100.000 
zł. 13) Budowa rzeźni i chłodni m. w

K i n o W szyscy, k tó rz y  ju ż  w id z ie li tw ie rd zą  zgodnie, że f ilm

B A R B A R A  R A D Z IW IŁ Ł Ó W N A
to  a rcy dz ie ło , sto jące n a  w y ży n ie  p ro d u k c ji e u ro p e js k ie j.  
O S TA TN IE  D N I ! !   ~ Ceny najniższe od  50 groszy  począwszy.

Z a w s z e  je d n a k o w o
leżnaNajpewniejszym sposobem zapewnienia 

sobie dobrobytu jest niewątpliwie usilna 
praca, której towarzyszy rzutkość, zdolno* 
ści orientacyjne i znajomość rzeczy. Natu* 
ralnym jednak dążeniem każdego człowieka 
jest zdobycie takich środków, by prócz za* 
dowalenia potrzeb codziennych, mógł za* 
pewnić sobie egzystencję w przyszłości, gdv 
już nie będzie mógł pracować tak intensy*

Rozmaite przy tym stosuje się sposoby. 
Jedni chcą zdobyć majątek drogą operacji 
finansowych, inni próbują szczęścia w grze. 
Ale jedna tylko gra stać się może naprawdę 
źródłem zamożności; ona jedna tylko daje 
gwarancję rzetelnej rozgrywki i nie jest za*

=  Kto eksportuje zboże z Polski. W ro* 
ku gospodarczym 1935—1936, pierwsze miej* 
scc pod względem eksportu żyta z Polski za* 
jęły Państwowe Zakłady Przcm.sZboż., cks* 
portując 92.530 ton (43,27 proc), drugie — 
kupcy gdańscy z 43.595 ton (20.37 proc.), 
trzecie — „Centrala Rolników" z 36.735 ton 
(17.17 proc.), czwarte — wszyscy inni, poza 
wymienionymi organizacjami 32.390 ton 
(15.14 proc.), piąte — „Polski Eksport Roi* 
,ńy“ — 8.670 ton (4.05 proc.). W eksporcie 
pszenicy zajęli pierwsze miejsce kupcy gdań* 
scy — 39.375 ton (6383 proc.) drugie — „Pol 
ski Eksport Rolny" — 14.665 t. (23.77 proc.), 
trzecie P. Z. P.«Z. 3215 t. (5.22 proc.), czwar 
te — „Centrala Rolników" — 2.840 ton 
(4.60 proc,), ostatnie reszta eksporterów — 
1.590 t. (2.58 proc.). \'7 eksporcie jęczmienia 
— 54.93 proc, eksportu (203.265 ton) zrea* 
lizowali kupcy gdańscy, zajmując pierwsze 
miejsce, „Centrala Rolników" — 15.02 proc. 
(55.595 ton) drugie miejsce, „Polski Eksport 
Rolnv“ 14-91 oroc. (55.180 ton) trzecie miej*

| miastach: Buczacza, Czortkowa, Tłu
stego i Skałatu kosztem ogólnym w 
kwocie 385.000 zł. 14) Budowa kąpie* 
lisk i łaźni w miastach: Tarnopol, 
Czortków, Trembowla, Borszczów, 
Skalat, Chorostków, Łopatyn, Kaanion 
ka Strum., Podhajce, Przemyślany, 
Zborów, Kozowa, Brzeżany na ogólną 
kwotę zł. 395.000. 15) Budowa hali tar* 
gowej i piekarń w miastach: Brzeżany, 
Zaleszczyki na ogólną kwotę zł. 
120.000. 16) Elektryfikacja Jeziernej, 
Jagielnicy, Kozowej, Kozłowa na ogól* 
rią kwotę zł. 100.000.

III. INWESTYCJE SAMORZĄ. 
DÓW  JAKO POŚREDNIO REN.

TOW NE
lub nierentowne wynoszą ogólną kwo* 
tę zł. 1,110.500, z których najważniej. 
sze są:

1) Roboty uliczne i ziemne w mia* 
Stach: Tarnopol, Borszczów, Brzeżany, 
Czortków, Kamionka Str., Kopyczyń* 
ce, Podhajce, Radziechów, Mikulińce, 
Brody, Żbaraż, Złoczów. Zaleszczyki, 
Skalat, Buczacz, Trembowla, Przemy* 
ślany, Olesko — na kwotę zł. 535.000.
2) Budowa szkół i domów ludowych 
na terenie Województwa na ogólną 
kwotę zł. 399.500. 3) Regulacja i obwa* 
łowania rzek w Tarnopolu, Zaleszczy* 
kach i Trembowli ogółem kosztem zł. 
75.000.
IV. INWESTYCJE PAŃSTWOW E 
obliczone na ogólną kwotę 1,400.000., 
z których najważniejsze są:

1) Budowa gmachu Urzędu Woje* 
wódzkiego kosztem zł. 600.000. 2) Bu* 
dowa Starostw w Brodach, Borszczo* 
wie, Zbarażu i Zaleszczykach kosztem 
zl. 640.000. 5) Odbudowa i rekonstruk* 
cja Zamku w Olesku zł. 100.000.

Ogółem konieczne inwestycje Woje* 
wództwa na najbliższe 4 lata obliczone 
są na 55.13 mil. zł. i powinne stosownie 
do tego być uwzględnione w planie 
inwestycyjnym Państwa po około 14 
milionów rocznie.

od jakichś nieuchwytnych okoliczno* 
ści, od nastrojów, od zakulisowych machi, 
nacyj, od słońca lub pogody.

Tor, po którym się toczy kolo Fortuny 
gracza Loterii Państwowej, nie jest nigdy 
za miękki, ani za twardy, za lekki lub za 
ciężki; jest on zawsze jednakowy dla wszy* 
stkich i  zawsze jednakowe zapewnia wszyst*

Najbezpieczniej więc i najmądrzej jest 
nabyć los do pierwszej klasy trzydziestej 
ósmej Loterii i spodziewać się wygranej. 
Może nie Wypadnie długo czekać na speł* 
nienic marzeń, bo ciągnienie rozpoczyna 
się już osiemnastego b. m,

sce, inni eksporterzy 8,75 proc. (32.310 ton) 
czwarte miejsce, piąte i ostatnie P. Z. P.«Z. 
z 6.41 proc. (23.705 ton). Pierwsze miejsce 
pod względem eksportu owsa zajęło kupiec* 
two gdańskie z 41.00 proc. (51.410), drugie 
,.Polski Eksport Rolny" z 31.50 proc. (39.500 
ton), trzecie „Centrala Rolników" z 11.35 
proc. (14.225 ton), czwarte P. Z. P.*Z. z 8.98 
proc. (11.225 ton), piąte i ostatnie luźni cks* 
porlerzy z 7.17 proc. (8.095 ton).

Z zestawień tych wynika, że kupiectwo 
gdańskie zajęło pierwsze miejsce w eksporcie 
pszenicy, owsa i jęczmienia, drugie — żyta, 
P. Z. P.«Z. — pierwsze w eksporcie żyta, 
trzecie — pszenicy, czwarte — owsa, piąte 
— jęczmienia, „Centrala Rolników" — dru* 
gic jęczmienia, trzecie — owsa, żyta, czwar* 
te — pszenicy, „Polski Eksport Rolny"' — 
drugie — pszenicy i owsa, trzecie — jęcz* 
mienia, piąte — żyta. Pozostali eksporterzy: 
czwarte — żyta i jęczmienia, piąte — pszc*

=  Jakie działy przemysłu ludowego 1 cha*

lupniczego otrzymują pomoc z  Funduszu 
Pracy. Fundusz Pracy R. P. w swoim budże* 
cie na rok 1937—1938, wstawił kwotę zło* 
tych 600.000 na popieranie przemysłu ludo* 
wego oraz chałupniczego. 2  funduszu tego 
przeznaczy się 400.000 zł. na akcję inwestycyj 
ną, instruKtorską i dódawczą. Kredyt ten bę< 
dzie bezzwrotny i rozdzielony między po* 
szczególne Izby Rolnicze. 200.000 zł. prze* 
zznaczy się na kredyty obrotowe.

Działalnością tej akcji zostaną objęte: bia* 
łoskórnictwo, Wikliniarstwo, wyroby ku* 
śniersko « kożuszniczc, powroźnictwo, jc* 
dwabnictwo, garbarstwo, trykotarstwo, dzie* 
wiarstwo, tkactwo, wyprawa włókna, wyro* 
by drzewne.

Prace prowadzone będą przez instrukto* 
rów specjalistów, przydzielonych do poszczę 
gólnych organizacji produkujących, względ* 
nie zbywających wyroby przemysłu ludowe* 
go i chałupniczego. Podlegać oni będą pod 
względem kontroli Izbom Rolniczym.

=  Na rynkach angielskich za polskie be* 
lcony plącą tyle, co za litewskie. Giełda lon* 
dyńska w dniu 5 b. m. notowała za bekony 
polskie i litewskie za 1 cwt. (50.8 kg.) w  shl.: 
71—80, a zatem niżej jak za szwedzkie (80 
do 82), holenderskie (76—82), angielskie 
(82—90), irlandzkie (78—81), duńskie (80— 
86), estońskie i  łotewskie (77—80). * * 3 * * * 7

W ALU TY
Belgi belgijskie 89.28 — 88.85, dolary a* 

merykańskie 5.28 i trzy czwarte — 5.26 i je* 
dna czwarta, dolary kanadyjskie 5.28 i jedna 
czwarta — 5.25 i  trzy czwarte, floreny holen* 
derskie 289.35 — 287.65, franki francuskie — 
24.71 — 24.57, franki szwajcarskie 120.90 — 
120.10, funty angielskie 25.97 — 25.81, gul* 
deny gdańskie 100.20 — 99.80, korony cze* 
skie 16.40 — 15.90, korony norweskie 130.45 
129.45, korony duńskie 11.85 — 11.05, koro* 
ny szwedzkie 133.78 — 132.80, liry włoskie 
24.00 — 23.40, marki fińskie 11.48 — 11.C0, 
marki niemieckie 123.00 — 119.00, szylingi 
austriackie 94.50 — 93.50, marki niemieckie 
srebrne 132.00 — 128.00.

AKCJE
Bank Polski 109.00, Cukier 28.00, Lilpop 

13.25, Ostrowiec 28.50, Starachowice 32.50 
-  32.25.

Tendencja utrzymana.

PAPIERY PROCENTOWE
3 proc. poż. inwestycyjna pierwsza emisja

65.00 — serie nienotowane, 3 proc. poż. in*
westycyjna. druga emisja 65.50 — serie nie. 
notowane, 5 proc. poż. konwersyjna 52.50 —
drobne, 6 proc. poż. dolarowa 63.00, 4 proc, 
poż. premiowa dolarowa 47.75 — 48.00, —
7 proc. poż. stabilizacyjna 449.00, — kupon 
165.38, 4 proc. poż. konsolidacyjna 51.88 — 
50.00 — 50.13 — dwa ostatnie drobne.

D EW IZY
Lwów, dnia 12 lutego

Belgia 89.10 -  89.28 -  88.92, Berlin -  
212.36 — 212.78 — 211.94, Gdańsk 100.00 — 
100:20 — 99.80, Amsterdam 288.65 — 289.35 
-  287.95,. Kopenhaga 115.60 — 115.89 — 
115.31, Londyn 25.90 -  25.97 -  25.S5, N. 
J&rk czeki 5.28 i pół — 5.29 i trzy czwarte — 
5.27 i jedna czwarta, N. Jork kabel 5.28 i 
trzy czwarte — 5.30 — 5.27 i pół, Oslo — 
130.43 -  129.77, Paryż 24.65 -  24.71 -  
24.59, Praga 18.38 -  1S.45 -  18.33, Sztok, 
holm 133.78 -  133.12, Zurych 120.60 -  
120.90 — 120.30, Mediolan 27.98 — 27.78, — 
Helsinki 11.46 — 11.42, Montreal 5.29 i jc* 
dna czwarta — 5.26 i trzy czwarte.

Tendencja cokolwiek mocniejsza.
LONDYN. N. Jork 489.56, Paryż 105.04, 

Mediolan 93.03, Belgia 29.04, Zurych 21.45 i 
jedna czwarta, Amsterdam 896 i pół, Oslo — 
19.90, Kopenhaga 22.40, Sztokholm 19.39 i 
pół, Berlin 12.17.

PARYŻ. N. Jork 21.45 i jedna czwarta, -  
Londyn 105.04, Berlin 863.00.

ZURYCH. N. Tork 4.38 i trzy ósme, Lon* 
dyn 21.45 i pół, Paryż 20.42, Włochy 23.10, 
Belgia 73.87 i pół, Amsterdam 258.80, Oslo 
107.80, Kopenhaga 95.80, Sztokholm 110.65 
Praga 15.30, Berlin 176.25.

GIEŁDA ZBOŻOWA 
Lwów, dnia 12 lutego

Na Giełdzie obroty w pszenicy, życic, 
mące oraz egzekutywne kupno: pszenicy, 
owsa, jęczmienia i mąki. N a ogół sytuacja 
bez zmiany. Tendencja utrzymana, usposo* 
bicnie spokojne.

G IE ŁD A PIEN IĘŻN A
Obroty w akcjach Banku Polskiego zł. 

108.50, poza tym bez obrotów.

GIEŁDA NABIAŁOWA
Za 1 litr:

mleka pełnego na miarę fl.18—0.20 zl.
mleka w but. z dost. do domu 0.24—0.26 zl.
śmietany kwaśnej 1.00—1.00 zł.
śmietany słodkiej kawowej 0.80—0.80 zl.,.

Za 1 kilogram:
masła deserowego w bloku 3.20 zl.
masła stołowego 3.10 zl.

I masła kuchennego 2.90 zl.
1 za 1 kg. jai 1.60 zł.
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Zycie Puszkina w  anegdotach
PUSZKIN I RUM

Puszkin w młodości by} bardzo dzi* 
ki. Razu pewnego założył się, że wy* 
pije całą butelkę rumu jednym tchem, 
nie tracąc przytomności. Naturalnie po 
wypiciu małej butelki runął nieprzy* 
tomny na ziemię. Towarzysze zabawy 
spostrzegli, że mimo nieprzytomności, 
stale porusza gwałtownie lewym ma* 
łym palcem. Gdy .przywrócono go do 
przytomności, zapytał natychmiast: 
„Czyście zauważyli, co działo się z 
moim małym lewym palcem? Był to 
bezwzględnie dowód przytomności, a 
już co najmniej bardzo silnej woli“-

ROZMOW A Z  CAREM,
W  okresie powstania dekabrystów 

Puszkin bawił w majątku ojcowskim 
w głębi Rosji, na wygnaniu. Było to 
jego szczęściem. W  kilka miesięcy po 
wybuchu powstania zjawił się przed 
Puszkinem strzelec carski, wzywając 
go do natychmiastowego powrotu do 
Moskwy. Po długiej podróży, dniami 
i nocami trwającej, stanął Puszkin w 
Moskwie na Kremlu przed carem. Ten 
go zapytał, czy byłby wziął udział w 
powstaniu, gdyby był na miejscu. Pu* 
szkin odpowiedział, że wziąłby bez* 
względnie udział w walkach, na co 
rzekł car: „Jest już najwyższy czas, 
abyś został rozsądnym**...

PUSZKIN I „REWIZOR" GOGOLA
Mało znanym jest fakt, że temat do 

Gogola „Rewizora** i „Martwe Dusze" 
dał Puszkin. On poznał się na genial
nym humorze Gogola i ofiarował mu 
wspaniałomyślnie dwa tematy.

PUSZKIN PRZED ŚMIERCIĄ.
Pięć minut przed śmiercią prosił 

Puszkin, aby go odwrócono na prawą 
stronę, co przyjaciele natychmiast u* 
czynili, kładąc mu poduszki pod ple* 
cy. „Dobrze — rzek} Puszkin — a te* 
raz już koniec". „Tak jest odpowie* 
dział lekarz, który nie zrozumiał Pu* 
szkina. — My jesteśmy gotowi, ponie* 
waż obróciliśmy już pana". „Koniec 
życia nadchodzi1* — odpowiedział 
Puszkin cicho. W  kilka chwil umarł

PUSZKIN I  JAKOWLEW.
Puszkin bardzo często opowiadał o 

jednym z kolegów z czasów szkolnych, 
a mianowicie Jakowlewie, który był 
znany z tego, że stale przybiera} różne 
śmieszne pozy .będąc doskonałym mi* | 
mikiem. Po kilku latach, bezpośrednio 
po wielkiej powodzi w  Petersburgu, 
spotkał Puszkin jednego ze wspólnych 
towarzyszy zabaw z lat młodocianych, 
wypytując się o wszystkich znajomych 
Z tego okresu czasu, a zwłaszcza o Ja* 
kowlewa. „Jakie pozy przyjmuje teraz 
Jakowlew? Czy nadal rozśmiesza wszy

stkich swoimi figlami?". Zagadnięty 
odpowiedział, że „obecnie naśladuje 
powódź petersburską". „Lecz jak on to 
robi?" — zapytał Puszkin. „Jako ta
ko podobnie" — odrzekł zagadnięty.

PUSZKIN INSTRUKTOREM 
PŁYWACKIM,

Puszkin używa} bardzo często kąpie* 
li w dużym basenie kąpielowym na 
Newie. Gdy pewnego razu kąpał się, 
zobaczył źle pływającego mężczyznę 
któremu zwrócił uwagę. „Pan porusza 
źle rękoma. Należy Używać takich ru* 
chów, jak to czyni żaba". Po czym 
Puszkin zademonstrował owemu nie* 
znajomemu kilka właściwych ruchów.

GfiRY COOPER w wielkim widowisku film, o  potężnych batalistycznych 
scenach  reż. króla reżys. C ec iI B. de Mi11e’a p. tD Z I Ś

K I N O O N IE Z W Y C IĘ Ż O N Y *
F ilm , k tó ry  trzy m a  w idza w  n i e u s t a n n y m  n a p i ę c i u

W ś jró e f  H y d a n n i c i w
Jan St. Bystroń: „Nazwiska poi* 

skie“. Wydanie drugie, poprawione i 
rozszerzone. — Książnica * Atlas, 
Lwów * Warszawa 1936, str. 334.

Jeden z najpłodniejszych uczonych 
naszych, specjalista w etnologii, napi
sał w  r. 1927 r. książkę, która była 
pierwszą metodyczną i źródłową pró* 
bą ujęcia historii nazwisk polskich. 
Jak dalece książka ta zaciekawiła szer* 
sze koła czytelnicze i jak bardzo była 
ona potrzebna, dowodzi najlepiej dru* 
gie wydanie w  ciągu kilku lat. Autor 
przy całej skrupulatności badawczej i 
szczegółowości „akademickiej" przed* 
stawienia rzeczy, zwraca się przecież 
do laików, nie tylko do fachowców, a 
zwraca się jako historyk kultury, nie 
filolog, coby właśnie profana od niego 
odstraszało. Cel naukowy łączy z po* 
pularyzacją nader szczęśliwie.

Tematem książki jest zwyczaj nazy* 
wania osób, jego kształtowanie się i 
zmiany w  ciągu wieków. Dokonywa 
ona klasyfikacji nazwisk nie pod ką< 
tem gramatycznym, t. j. słowo twór* 
czym. Autora interesuje badanie pro* 
cesu powstawania nazwy, jako okre
ślenia osobowego i ustalania się jej, 
jako nazwiska. Nazwiska pochodzić 
mogą od wyrazów pospolicie używa* 
nych i dopiero z czasem stać się mo* 
gą przezwiskiem, potem nazwiskiem 
dziedzicznym. Mogą również pocho* 
dzić od nazw własnych już ustało* 
nych, a więc od imion własnych lub 
od nazw miejscowych.

Nazwiska dzieli autor na pospolite, 
odmienne i odmiejscowe i poświęca im 
trzy pierwsze rozdziały. Czwarty roz* 
dział omawia sposób tworzenia nazw

Nieznajomy nie wiedział, kto by} jego 
instruktorem. Lecz gdy wracał New* 
skim Prospektem do domu, zobaczył 
owego nieznajomego, przejeżdżającego 
obok ekwipażu carskiego, z którego 
car zawołał: „Bonjour, Puszkinie!" 
„Bonjour Sir", odrzekł z uszanowa* 
niem, ale zupełnie swobodnie Puszkin. 
Nieznajomy w ten sposób poznał, kto 
był jego instruktorem.

PUSZKIN PO ŚMIERCI PRZYJA* 
CIELĄ.

G dy doniesiono Puszkinowi o śmier 
ci jego przyjaciela z lat dziecięcych, 
barona Delwiga, odezwał się do kole* 
gów: „Moi kochani — musimy się te*

wtórnych przy ustalonych już nazwi* 
skach. Piąty rozdział zajmuje się sto* 
sunkiem nazwisk do grup społecz* 
nych i wytwarzaniem się pewnych ty* 
pów nazwiskowych, przy czym, autor 
wyróżnia je przypadkowo, a badanie 
syntetyczne zostawia językoznawcom.

Osobne rozdziały traktują nazwiska 
szlachty, nazwiska małżonków i dzieci 
(małżeństwo, adoptącja), zmiany, upię* 
kszenia, przybrania, dalej nazwiska 
obce na ziemiach polskich, nazwiska 
polskie w obecnej postaci, nazwiska 
Żydów, neofitów, Ormian i Tatarów 
polskich. W  dodatku mamy wykaz 
nazwisk pochodzących od imion 
chrzestnych i zabawnie zestawionych 
nazwisk. Książka nic będąca ani słow
nikiem, ani herbarzem, operuje wszak* 
że taką masą przykładów, że indeks 
obejmuje około 6 tysięcy nazwisk. 
Obszerne tło historyczno * kulturalne 
pozwala autorowi rzucić dużo światła 
na dawne i współczesne życie polskie.

Praca ta silnie zainteresuje każdego 
inteligenta, który pragnie się dowie* 
dzieć, jak wyglądały nazwiska szlache* 
ckie i mieszczańskie, a jak ludowe, jak 
rodziły się przydomki i przezwiska, 
poznać les nazwisk polskich za grani* 
cą i tajemnicę asymilacji językowej 
nazwisk obcych, niemieckich, francu* 
skich, włoskich aż do orientalnych. 
Osobiście ciekawie wypadł rozbiór za* 
sobu nazwiskowego ludności obcego 
pochodzenia, przede wszystkim Ży* 
dów i neofitów, w  związku ze zmie* 
nianiem nazwisk. Wykład przy całej 
obfitości informacji i ścisłości jasny, 
żywy a przejrzysty. C. L.

raz trzymać dzielnie, kule zaczynają 
wpadać już do naszych szeregów".

ŚMIERĆ NA TARCZY.
W uj Puszkina Lwowicz należał do

nielicznego grona dużych znawców i 
| wielbicieli literatury, zajmując się nad* 

to rozwiązywaniem szarad, grą w sza* 
chy. To zajęcie wypełniało mu całe ży* 
cie. Gdy był już bliski śmierci, wezwał 
do siebie Puszkina. Kiedy Puszkin 
wszedł do wuja, ten dłuższy czas spo* 
glądając na niego żałośnie, milczał. W 
końcu dezwał się: „Jak nudne są roz* 
prawy Katenina", po czym zakończył 
życie. Puszkin uciekł do sąsiedniego 
pokoju i zakomunikował obecnym:
„Taką śmierć nazywam śmiercią wojo* 
wnika! Śmierć wysoko na tarczy!"

0 niespodziankach grypy
Obraz choroby grypy nie jest typo* 

wy. Jedna i ta sama przyczyna, to zna* 
czy jad grypowy może powodować naj* 
rozmaitsze objawy chorobowe. Zależy 
to, oczywiście, od narządu, jaki sobie 
grypa upodobała. Najpospolitszego jej 
przebiegu nie będę opisywał, bo wszy* 
scy go dobrze znamy. Chciałbym tutaj 
wspomnieć w kilku słowach o rzad
szych i dlatego może bardziej intere* 
sujących przypadkach. Nieraz na pier* 
wszy plan wysuwają się objawy ner* 
wowe: porażenie, nerwobóle. To sku* 
tek zaatakowania przez jad grypowy 
tkanki nerwowej, to objawy zapalenia 
mózgu lub zapalenia nerwów. Nerwo
bóle — to jeden z licznych, niepożą* 
danych „spadków" po nieboszczce gry 
pie. Na pozór niegroźne dla życia — 
utrudniają życie, osłabiając całkowicie 
człowieka psychicznie i fizycznie. Upór 
czywe i trudne w  leczeniu uniemożli* 
wiają normalny tryb życia, odbierając 
Ochotę do życia. W  innych wypadkacli 
ulega zatruciu przez jad układ krążę* 
nia — idealnie pracujące serce zaczyna 
szwankować. Maszyna daje znać o so
bie — pojawiają się przykre dolegli* 
wości sercowe. Jest to ten rodzaj dole* 
gliwości, który z człowieka robi inwali* 
dę, żyjącego stale pod grozą swego cier 
pienia. Często grypa „rzuca się" na 
przewód pokarmowy. Występuje utrą* 
ta łaknienia, bóle brzucha, rozwolnie
nia, a nawet objawy podrażnienia wy* 
rOstka robaczkowego.

Bywa też i tak, że pod wpływem gry* 
py stara „sprawa wyrostkowa" ulega 
zaognieniu. Na czoło objawów choro* 
howych wysuwają się dolegliwości, cha 
rakterystyczne dla zapalenia wyrostka, 
które, co ciekawe, ustępują równoczc* 
śnie z grypą. Zdarza się w czasie epi
demii grypy, szczególnie zjadliwej, że 
występują wszystkie +u omówione obja* 
wy równocześnie. Jest to dowodem, że 
jad grypowy nadgryza cały organizm. 
Przebieg takiej grypy jest gwałtowny i 
niepomyślny. To grypa „piorunująca". 
N a szczęście przypadki takie należą 
do rzadkości.

IU
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E, bo jak widzę, to pani, tfu na uroki, to pani 
przy nadziei.

Siostra wdowa, zerwata się i zaczęła tamtą 
oglądać, a potem krzyk wzbił się ponad kamienicę.

Obie siostry rzuciły się na siebie z pazurami. 
Darły się za włosy a pani Fijałska wybiegła prędko 
2 nowiną. Musi się śpieszyć, bo to sposobność nie* 
bywała do wykorzystania.

Moja pani, słyszała pani co się stało? Ten kole* 
larz, to z obiema siostrami...

Kobiety mielą językami. Kamienica brzęczy jak 
ul. Ludziska wydziwiają a pomstuj.-).

Tylko u kowala Łendraka w suterenach jest ci* I 
sza i drzwi są tam zamknięte. W  jednej ciasnej i

izdebce wilgotnej, i ciemnej siedzą oboje Łendrako* 
wie i myślą .Myślą o tym, jakby tu żyć. Właśnie 
oto wrócił kowal z wiadomością, że stracił robotę. 
Kowal jest przestraszony jak tylko przestraszonym 
może być człowiek oddalony z pracy. Hoho, nieje* 
den w takiej chwili zkręca sobie sznur na szyi, 
albo skacze do wody, a niejednego to tylko zamro* 
czy, ściśnie za gardło, ale potem przyzwyczai się 
do tej myśli i pogodzi z losem tak, jak godzi się 
z losem skazaniec na dożywotne więzienie. Łendra* 
kowie siedzą w osłupieniu. Z  poza drzwi dochodzi 
gwar kamienicy i krzyk bijących się sióstr. W  izbie 
słychać szelest wody kapiącej ze ścian. Łendrako* 

wa zaczyna piakać, a kowal skrobie się po pomierz* 
wionych włosach, wreszcie zaczyna mówić. Wspo
mina o dzieciach. Przecież Mańka już pójdzie do 
gimnazjum a Stefanek też niedługo. Dzieci dobrze 
się uczą. Z góry na dół bardzo dobrze.

Najlepiej będzie tak: Weźmiemy sie do han* 
dlu. Przez tych cztenaście dni będę chodził do ro* 
boty w dzień, a w nocy pójdę za miasto po ziem* 
niaki i jarzyny. Co przyniosę, to będę składał do 
tej paki, a ty będziesz to sprzedawać. A potem to 
jakoś pójdzie.

Łendrak rozwija cały plan.
Zapadła noc. Dzieci poszły spać a ojciec wymy* 

ka się z workiem pod pachą. Idzie tam hen, gdzie 
gwiżdże przeciągłe lokomotywa, tam gdzie koń* 
czy się noc — kraść ziemniaki.

KAMIENICA SIĘ BAWI
A na pierwszym piętrze u Osickich zabawa wre. 

jSlychać stamtąd gwar. Pełno tam gości, słychać 
brzęk kieliszków, śmiechy i chichoty.

Co to dzisiaj?
Aha, to jutro Piotra i Pawła. To pan Osicki 

jest tym Pawłem, jest murarzem i prowadzi budo* 
wę. No co, zarobek jest, więc i zabawa. Co- chwila 
przychodzą nowi goście. Wchodzą triumfalnie wita* 
ni przeciągłym aaa. Podają sobie ciężkie chropowa* 
te ręce, poklepując kobiety po plecach i pośladkach, 
zapraszani usilnie do siadania i rozdziewania się- 
z\ wszystko to przy dogadywaniach domyślnych, 
a sprośnych. Litrowa flacha już krąży.

Na zdrowie kumo, ej coś to kum do kumy, 
bardzo... tego...

Wybucha śmiech chóralny a wrzaskliwy. A po* 
tem idą zakąski słodkie, przez pania Osicką wła* 
snorecznie robione, a potem kiełbasa z kapustą. Pan 
Osicki znosi ze szynku flaszki z piwem. Korki strze
lają puf! Ochota rośnie. Goście zaczynają śpiewać. 
Kobiety ciągną powoli, jak na nieszporach piskliwy* 
mi głosami, mężczyźni ryczą basem fałszywie i bez 
taktu.

Wojenko, wojenko cóżeś ty za pani...
Bo to pan Osicki jest starym legunem i dużo 

wojował, a potem.-
Choć burza huczy... My pierwsza brygada...

CC. d. n.)

LśU »
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Z SALI ODCZYTOWEJ .

J W n s  catholique qu’il n’en fau d ra if
Co dwa tygodnie, w poniedziałek, 

ludzie mający coś niecoś do powiedże* 
nia a przy tym obdarzeni zdolnością* 
mi dialektycznymi i temperamentem 
oratorskim, mają rzadką we Lwowie o- 
kazję: wieczory dyskusyjne Związku 
Zawodowego Literatów Polskich. Ktoś 
referuje jakieś będące na tapecie kul* 
tury czy sztuki, zagadnienie, reszta, — 
literaci i goście — dyskutują. Nie zaw* 
sze dyskutanci w zagadnieniu orientu* 
ją się, rzadko operują argumentami o* 
partymi na sprawdzonych wiadomoś* 
ciach i gruntownej wiedzy, często wysu 
wają do walki z sobą bomby efektów 
raczej wesoło * czarujących, nie istot* 
nych. Bywa też tak, że plećie się tu 
nieodpowiedzialne głupstwa.

Wszystkie te elementy „wieczoru dy 
skusyjnęgo" przejawiły się w  ostatnim 
„poniedziałku", poświęconym dysku* 
sji. nad „Nowym średniowieczem" 
Bierdiajewa. Prelegentem byl lwowski 
specjalista w tym dziale piśmienni* 
ctwa i filozofii rosyjskiej, — Teodor 
Parnicki. Dyskusja trwała długo, była 
pełna wdzięku i brzmiała bardzo ży* 
wo. Audytorium reagowało barwnie i 
namiętnie. Bo też prelekcja postawiła 
zagadnienie filozofii Bierdiajewa jako 
zagadnienie katolicyzmu naszych cza* 
sów, bo też mówiono tu czym jest ka
tolicyzm dla siebie, czym dla kultury, 
czym dla historii i przyszłości a nawet, 
— czym jest katolicyzm dla ludzkiej, 
prawdy.

Dyskusja nad katolicyzmem w tym. 
specyficznym gronie, które gromadzą 
„poniedziałki" „Związku Literatów", 
nie może być brana poważnie i zada* 
walała się tylko... oryginalnością. Na* 
wet jeżeli się pominie jej dyletantyzm, 
zostanie zawsze fakt nierzeczowego, a 
często nawet nieprzychylnego ustosun* 
kowania się większości do istoty tego 
zagadnienia. Trudno, — indeferentyzm 
religijny polskiej, a zwłaszcza Iwo* 
wskiej elity intelektualnej, jeszcze nie 
przekwitł i konserwuje się w milutkim 
teozo-fowolterianizmie gatunku bardzo 
staroświeckiego. Niemniej jednak dy* 
skusja w  tych warunkach i przy takiej 
reakcji audytorium, jakie dało się za* 
notować ostatnio należy do rzeczy dość 
przykrych.

Notomiast sam odczyt p. Parnickie* 
go należał do jednego z  najbardziej u* 
danych w programie wieczorów po* 
niedziałkowych. To, że Parnicki mówił 
o katolicyzmie i zastanawiał się nad je* 
go misją .przyszłości i przeszłości, — 
zrozumiałe. Nie tylko bowiem jest ka» 
tolikiem, ale w  tezach swoich prac za
gadnienie to traktuje pozytywnie i 
uważa za nierozłącznie związane z Io»

D z ie n n ik a rs k ie  k o lo s y
w  Stanach Z

Przed kilku zaledwie dniami przyby* 
łem do ojczyzny po 25*letniej tułaczce 
po szerokim świecie, z czego 23 lat 
pracowałem w polskim dziennikar* 
stwie w Stanach Zjednoczonych.

Pierwsi, — którym złożyłem moje 
uszanowanie po przybyciu do kraju, 
to byli koledzy zawodu, — wybitni 
dziennikarze w Warszawie i we Lwo-

W  rozmowach prowadzonych w re* 
dakcjach najpoważniejszych pism w 
Warszawie i we Lwowie, poruszaliśmy 
przeróżne tematy, — najwięcej jednak 
czasu i uwagi poświęciliśmy prasie 
polskiej tutaj i prasie amerykańskiej.

Panowie redaktorzy tutejszych 
dzienników opowiadali mi o stosun* 
kach w dziennikarstwie w  Polsce, — 
ja zaś mówiłem nieco o dziennikar* 
stwie amerykańskim, jak i o dzienni* 
karstwie obcojęzycznym zamorskim.

Z rozmów przeprowadzonych w re 
dakcjach dowiedziałem się z prawdzi* 
wą przykrością, że stan dziennikar* 
stwa tutaj jakkolwiek wysoki pod 
względem. kulturalno^*.. literackim. t2_

sem kultury europejskiej. Jego znąw* 
stwo historii i umiejętność wyprowa* 
dzania z faktó.w prawdy historioszoficz 
uej, a przy tym rozumna dialektyka, 
pozwala mu — tak jak'to się zresztą 
stało przy sposobności ostatniego od* 
czytu — zlikwidować niejeden ze szko 
dliwych mitów .niejedną z urojonych 
pretensji. Jedyne, co możnaby zarzu* 
cić jego sformułowaniu stanowiska 
katolicyzmu w stosunku do kultury i 
sztuki, — to sui generis polowicznóść 
i niedopowiedzenie prawdy, którą 
Parnicki sam niewątpliwie odczuwa.

Mam na myśli następującą tezę, rzu* 
coną przez Parnickiego, nie po raz 
pierwszy zresztą: katolicyzm — chrze* 
ścijaóstwo odgrywał stale w historii ro 
lę azylu, do którego chroniła się kultu* 
ra  i sztuka przed butem barbarzyń* 
ców. W  ten sposób Kościół przecho
wał kulturę antyczną dla późniejszego 
renesansu, podczas gdy nad Europą 
przewalała się burza średniowiecznego 
barbarzyństwa. Wtedy to klasztory 
skupiały dzieła i monumenta, pielę* 
gnowały je i konserwowały. Były po 
prostu oazą kultury. Z  tego wniosek 
na przyszłość dzisiejszego świata, któ* 
ra — zdaniem p. Parnickiego — grozi 
nowym zalewem barbarzyństwa. I w 
tym wypadku Kościół katolicki odegra 
tę samą rolę: pod swoimi skrzydłami 
przechowa humanistyczne wartości 
świata i odda je historii w swoim cza* 
sie. Z  tego wniosek, że katolicyzm jest 
ostoją na dzisiaj i jutro t. zw. kultury, 
humanistycznej, — to wynika ze słów 
p. Parnickiego.

Bardzo słuszny wniosek. Niewątpli*. 
wie słuszny. I logiczne zupełnie prze* 
słanki. Tylko że... „za blisko idący". 
Czyżby istotnie katolicyzm był w 
historii i miał być na przyszłość tylko 
klasztorem, do którego chroni się kul* 
tura świata przed zalewem barbarzyń* 
stwa? Czy nie pozostawałaby mu na* 
prawdę rola inna, jak owa rola szufla* 
dy na dzieła, monumenta, czy zaw*

CZWORMECZ HOKEJOWY ROZPO. 
CZYNA SIĘ DZIŚ NA TORZE 

L. T. Ł.
W sobotę i niedzielę na torze L. T. Ł., ro* 

zegrany zostanie czwórmecz hokejowy mię* 
dzy drużynami Pogoni, Czarnych, Lechii i 
AZS. W  sobotę odbędą się następujące me* 
cze:

ednoczonych
jednak przerażająco słaby pod wzglę* 
dem poczytności.

N akład pism w Polsce sięga żale* 
dwie miliona czytelników dziennie.

Jakże to ogromnie inaczej w  Sta* 
nach Zjednoczonych?

W  Stanach Zjednoczonych jedno je* 
dynę pismo „New York Times" posia
da nakład dzienny prawie tej samej 
wielkości, jaki posiadają w Polsce 
wszystkie razem pisma w kraju.

A przecież oprócz „New York Ti* 
mes‘a‘‘ w  Stanach Zjednoczonych wy* 
chodzi dnia każdego kilka tysięcy 
pism dziennych angielskich, z których 
takie „Chicago Tribune" drukuje dzień 
nie ponad 600.000, — a w niedzielę 
około 800.000, — dając czytelnikom w 
dniach powszednich ponad 40 stron, a 
w niedziele ponad 100 stron, wielkiego 
formatu.

Do poważniejszych i wpływowych 
pism, z nakładem dziennym po mniej 
więcej 500.000 egzemplarzy, należy 
Washington Post, Chicago Daily 
News, New York Herald, Herald i 
Examiner w Chicago, — a takich, które 
mają dziennie ponad 100.000 do. 200.000

| sze był i musi być tylko „przechowal- 
I nią?" Niewątpliwie był tym i może 

jeszcze będzie, ale to nie jest jego gló* 
wną misją. Za taką należy raczej uwa* 
żać czynny katolicyzm kultury, tą mi* 
sją jest raczej fungowanie myśli kato* 
lickiej jako motoru i imienia, który 
kulturę formuje i pod którym ona wy* 
stępuje. W  poszukiwaniu argumentów 
dla swojej tezy, prelegent zobaczył w 
średniowieczu europejskim tylko kia* 
sztory przechowujące antyczne i tylko 
benedyktynów przepisujących foliały, 
nie zobaczył natomiast mnichów piszą* 
cych i tworzących, zobaczył konserwo 
wanie i pielęgnowanie, nie zobaczył na 
tomiast działania. Gdzieś uszły mu z 
pola widzenia dzieła tylko katolickie* 
go średniowiecza, jak np. gotyk. A 
przecież poza tym jeszcze, przy całym 
swym „barbarzyństwie" Kościół owe* 
go czasu, to nietylko Benedyktyni prze 
pisujący Arystotelesa, ale Ludwik 
Święty, ale Papież Grzegorz VII, ale 
św. Franciszek... Nawiasem mówiąc, 
zdałoby się też uzgodnić, co się nazy* 
wa i kogo „barbarzyńcą". Bo jeżeli ta 
nazwa należy się każdemu dźwigające* 
mu miecz i ostrogi, bez względu na cel 
walki gotów jestem przyznać słusz*
ność rozumowaniu p. Parnickiego. 

Ale bardziej chodzi tu o wniosek na
przyszłość: do przekonania, że kato* 
licyzm jest na dziś i jutro jedynym 
klasztorem * azylem, do którego mają 
schronić się wartości humanistyczne, 
— kultura i sztuka, do tego przekona* 
nia trzeba dodać jeszcze wiarę w to, że 
katolicyzm jest w  stanie dać temu wszy* 
stkiemu twórczy motor, że myśl kato* 
licka zidentyfikuje się z ideą kultury 
duchowej. Połączenie tych wniosków 
da dopiero każdemu z nich siłę wyrazu 
realizacji.

Rzecz prosta: wszystko to ładnie, 
ale zdałoby się o tym pogadać w spo* 
sób nieco inny i mniej zabawny, niż to 
działo się na ostatnim „poniedziałku 
dyskusyjnym".

MACIEJ FREUDMAN

O GODZ. 19.30; Czarni -  AZS. i 
O GODZ. 2030: Lechia — Pogoń.
W niedzielę o godzinie 19.30 zwycięzcy i

o godzinie 20,30 zwyciężeni.
Wszystkie mecze rozegrane zostaną na

torze L. T. Ł. Turniej rozegrany zostanie o 
nagrodę ofiarowaną przez LOZHL.

trudno byłoby wyliczyć z pamięci, 
gdyż jest kilkaset na obszarze Stanów 
Zjednoczonych.

N a obszarze Stanów Zj. łączny na* 
kład pism angielskich przekracza licz* 
bę 30,000.000 dziennie, — z czego sam 
Wm, Hearst, wydawca „żółtej prasy" 
kontroluje kilka milionów nakładu 
swoich pism.

W  Ameryce ludzie bardzo czytają 
tak pisma dzienne jak i tygodniowe, 
—, i to nie tylko ludzie z wyższym wy* 
kształceniem, — ale czyta tam każdy i 
to tak  młody, jak stary, mężczyzna i 
kobieta, chłopiec i panienka chodząca 
do szkoły, lub zaledwie umiejąca czy* 
tąć, gdyż pismo przynosi im najśwież
sze wiadomości z jego kraju, ze świa* 
ta całego, jest nauczycielem życia spo* 
łeczno narodowo * politycznego, wyty* 
cza narodowi drogi, po których kro
czyć należy w  przyszłość świetlaną.

W  Ameryce naród wierzy prasie, 
szanuje prasę i kocha swoje pisma.

Dziennikarz amerykański nie tylko, 
że ma wstęp prawie, że wszędzie do* 
zwolony, aby wiadomości swoje czer* 
pał z pierwszej ręki, — ale najwięksi 
ludzie i instytucje w Stanach Zjedn. 
zapraszają brać dziennikarską na swo* 
jc zebrania, pokazują urządzenia swo* 
ich przeogromnych zakładów przemy*

MISTRZOSTWA PŁYWACKIE 
LWOWA

Dziś w sobotę, na krytej pływalni przy ul. 
Jabłonowskich 5. rozpoczynają się zimowe 
pływackie mistrzostwa Lwowa. Początek o 
godzinie 19.

HOKEIŚCI NIE DOSTALI JESZCZE 
PASZPORTÓW

Ekspedycja hokejowa Polski, która w 
czwartek miała wyjechać via Berlin do Lon* 
dynu na mistrzostwa świata pod kierun* 
kiem dyr. Jankowskiego i z  kapitanem spor* 
stowym p. Sachsem, zmuszona została do 
dłuższego pobytu w Poznaniu, gdyż nie o* 
trzymała na czas paszportów.

Wyjazd miał nastąpić w czwartek w po* 
ludnie. Odjazd naszej ekspedycji nastąpi 
prawdopodobnie 12 b. m. wcześnie rano. —

Na miejsca w Poznaniu stawili się wszy* 
scy gracze, wyznaczeni do reprezentacji Pol* 
ski. Zieliński, chory po ciężkim wypadku w 
Toruniu, czuje się dobrze, wyraził gotowość 
wyjazdu, jednak kierownictwo, z uwagi na 
zakaz lekarza na to się nie zgodziło. We* 
dług opinii lekarzy, Zieliński będzie mógł 
grać dopiero za 4 tygodnie.

PIERWSZE MECZE HOKEJOWE 
O MISTRZOSTWO ŚWIATA

Mistrzostwa hokejowe świata, jak wiado* 
mo, odbędą się dnia 17 lutego w Londynie. 
Dokładny plan rozgrywek został już usta* 
lony. Przedstawia się on następująco:

DNIA 17 LUTEGO: Anglia -  Niemcy, 
Czechosłowacja — Norwegia, Kanada — 
Francja, Szwecja — Polska, Węgry — Ru* 
munią.

D M A  18 LUTEGO: Kanada -  Polska, 
Szwecja — Francja, Norwegia — Szwajca* 
ria, Anglia — Węgry, Niemcy — Rumunia.

DNIA 19 LUTEGO: Polska — Francja, 
Anglia — Rumunia, Węgry — Niemcy, Ka* 
nada — Szwecja, Czechosłowacja — Szwaj*

PIERWSZY W POLSCE Z jA Z u  ffiK n. 
RZY SPORTOWYCH

W Worochcie rozpoczął się pierwszy w 
Polsce zjazd lekarzy sportowych, który zo< 
stal obesłany przez 60 uczestników z War* 
szawy, Krakowa, Łodzi, Poznania, Lwowa, 
Wilna i  Pomorza.

Zjazd otworzył wiceprzewodniczący Ra* 
dy naukowej wychowania fizycznego gen. 
Rouppert, witając zebranych i  wyrażając swą 

.radość z okazji, otwarcia pierwszego w Pol* 
sce zjazdu lekarzy sportowych. Przewodnie* 
two zjazdu objął następnie ppłk. Dybowski, 
który do prezydium zjazdu powołał gen. 
Kołłątaja i płk. Kończackiego.

Na wstępie płk. Dybowski poświęcił kil* 
ka słów jednej z czołowych postaci ruchu 
sportowego w  Polsce, zmarłego w roku u* 
biegłym ś. p. dr. Jerzego Michałowicza.

Z  kolei przystąpiono do spraw organiza* 
cyjhych i powołano do życia związek lęka* 
rży sportowych, zarząd którego ukonsty* 
tuował się jak następuje: prezes płk. dr. 
Szulc, członkowie płk. Dybowski, dr. Ben* 
ster, dr. Kochanowski, dr. Majewski, dr. 
Mańkowski, dr. Budkiewiczówna, dr. Ret* 
tinger. Sprawę powołania do życia kół o* 
kręgowych związku lekarzy sportowych, 
przekazano do załatwienia dr. Majewskiemu 
i  dr. Lankoszowi ze Lwowa.

Następnie zjazd mianował dr. gen. Roup* 
perta członkiem honorowym w uznaniu za* 
sług położonych koło rozwoju poradnictwa 
sportowo • lekarskiego w  Polsce.

W końcu przystąpiono do części nauko* 
wej zjazdu, wygłaszając szereg referatów.

POPIERAJMY CELE I ZADANIA 
TOW. SZKOŁY LUDOWEJ.

prezydent Stanów Zjednoczonych od* 
b y w a  w  jednym dniu każdego tygo* 
dnia dłuższą konferencję x przedstawi* 
cielami amerykańskiej prasy, wtajemni 
czając ich w pracę i zamierzenia rządu 
Stanów Zjedn.

W  tygodniowych konferencjach t 
prezydentem Stanów Zjedn. bierze u* 
dział około 400 korespondentów i re* 
daktorów pism tamtejszych, a podczas 
tych konferencji dziennikarze mają 
prawo i przywilej stawiania pytań 
prezydentowi odnośnie wszelkich 
spraw gospodarstwa, życia i polityki 
rządu amerykańskiego.

Jak ogromnie wpływowe, bogate i 
potężne, — i  jak królewskie płace po* 
bierają w  Ameryce niektórzy redakto* 
rzy pism amerykańskich, — omówię 
w  niedalekiej przyszłości, — dzisiaj 
zaznaczam jedynie, iż przed 2 miesią* 
cami umarł w  New Yorku redaktor, pl* 
szący do pism H earsta jedną tylko 
szpaltę dziennie pod nagłówkiem „Z 
Dnia" i artykuł do niedzielnego wy* 
dania, a pobierał płacę redaktorską 
250.000 dolarów rocznie, — nie licząc 
innych dochodów.

Czyta się o tym w Polsce jakgdyby 
bajkę z tysiąca i jednej nocy, — a 
jednak są to fakta, które można każdej 
chwili sprawdzić.

W-VBiICIIALA
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GODZINY PRZYJĘĆ W  RE* 
DAKCJI „DZIENNIKA POL
SKIEGO*1. W  redakcji „Dziennika
Polskiego1' przyjmuje się codziennie 
— z wyjątkiem niedziel i świat rzym. 
kat. -  WYŁĄCZNIE od godz. 
12—15. W  innych godzinach BEZ* 
WZGLĘDNIE żadnych opraw Re* 
dakcja nie załatwia.

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI:

Sobota, dnia 13 b. m. godz. 7.30 wleci 
„Małżeństwo" — ceny najniższe.

Niedziela, dnia 14 b. m. godz. 3.30 pop. 
„Małżeństwo'* — ceny najniższe. ■

Niedziela, dnia 14. b. m. godz. 8 więc?. 
„Carmen" — opera.

Poniedziałek, dnia 15 b. m. godz. 7.30 w. 
«2ycie snem1'. — Premiera.

POWSZECHNY TEATR ŻOŁNIERZA 
(dawniej Teatr Rozmaitości);

Sobota — Teatr nieczynny.
Niedziela — godzina 15.30 po południu.— 

„Damy i huzary".
Niedziela — godzina 19.30 wieczorem — 

„Księżniczka Czardasza" — operetka E, 
Kalmana.

Poniedziałek — godzina 19.30 wieczorem, 
„Wieczór artystyczny" — staraniem Komen* 
dy Chorągwi Harcerek — Lwów.

Wtorek — godziną 19.50 wieczorem 
„Księżniczka Czardasza*'. .

„CYGANERIA"
TO NIESfiHOiUlTE WIECZORY
A TR A K C YJN EJ Z A B A W Y

KINOTEATRY:.
APOLLO: „Pani minister tańczy" — polska 

operetka filmowa.
ATLANTIC: Jadwiga Smosarska we filmie 

„Barbara Radziwiłłówna1*.
CASINO: „Niezwyciężony" z Gary Coope,

CHIMERA: „Dzisiejsze czasy" — Charlie 
Chaplin.

EUROPA: „Noc przed bitwą".
GLORIA: „Chińskie morza" oraz „Gały Pa* 

ryż śpiewa".
GRAŻYNA: „Pan z milionami" w gł. roli 

Gary Cooper.
KOPERNIK: „Matura" i dźwiękowy doda* 

tek.
MARYSIEŃKA: „Syn admirała" i występy 
1 na scenie fakira Ak,Mek'a.
METRO: „Serca ze stali" oraz dodatki. 
MUZA: „Ostatni poganin" i film plaśtycz,

ny.
PAŁACE: „Słowik z Wiednia'* z Martą Eg* 

gert.
PAN: „Jestem niewinny11
PAX: „Wyprawy krzyżowe*1.
RAJ: „Walc nad Newą".
STYLOWY: „Lekkoduch" oraz rewia.
ŚWIT: „Walc nad Newą"
TON: Sztandar".
UCIECHA: „Tajemnicza dama" i rewia.

FOTOPLASTJKON -  pl. Mariacki 5. 
„KITZBUEI-IEL".

SERWtS 12-to osobowi/ 58 sztuk
45'— zł. 'W

Kazimierz LEWICKI ni. Marjacki 10
-  TEATR WIELKI „MAŁŻEŃSTWO". 

Dziś w sobotę, dnia ła  b. tn. o godzinie 7.30 
wieczorem, jeszcze raz wspaniała komedia 
węgierskiego pisarza J. Vaszary‘ego p. ł. —■ 
„Małżeństwo", cieszące, się wciąż nadzwy, 
czrjnym powodzeniem, w obsadzie premie* 
rowej. Ceny najniższe.

lutro, w niedzielę po południu o godzinie 
3.30, również „Małżeństwo" po cenach naj* 
mzszych.

-  OPERA -  TEATR WIELKI. „Car. 
men'* jako inauguracyjne przedstawienie o* 
■ęcnego cyklu operowego, dajc Teatr Wiek 

xi jutro w niedzielę, dnia 14 b. lń. o godzi* 
ńję 8 wieczorem, z występem ulubienicy pu, 
i hczności lwowskiej i najlepszej przedsta* 
widełki roli tytułowej p. Wandy Weimift*

Preliminarz budżetu gminy miasta Lwowa 
na r o k  1937-38

Dalej będziemy płacić wysokie ceny za prąd elektryczny
Dnia U  b. m. odbyło się pod prze* 

.wodnictwem p. wiceprezydenta dr 
Weryńskiego końcowe posiedzenie 
Magistratu w sprawie preliminarza 
budżetu gminy na rok 1937[3S. Na po* 
siedzeniu tym rozpatrywano bardzo 
szczegółowo sprawę ewentualnej obniż 
ki cen prądu elektrycznego. Przewo* 
dniczący zaznaczył na wstępie, że Pre* 
zydium miasta wczuwając się w potrze 
by ludności, dąży do obniżenia opłat 
za świadczenia udzielane ze strony 
Gminy, czego dowodem jest obniżka 
cen gazu dla ogółu konsumentów. Po 
za tym obniżono ceny prądu, gazu i 
opłaty kanałowe dla szpitali, o*-as 
wprowadzono dla innych instytucyj. 
Obniżone opłaty ryczałtowe. Równo* 
cżesna obniżka cen prądu, spowodo*. 
wajaby tak znaczną obniżkę docho* 
dów (przeszło ćwierć miliona zł.), że 
zrównoważenie budżetu byłoby wręcz 
niemożliwem. Przewodniczący wska* 
zał jednak na następujący fakt: w dzia* 
le dochodów preliminowano sumę 
350.000 zł., którą gmina ma otrzymać 
od Komunalnego Funduszu Zapomo* 
gowego na pokrycie zeszłorocznego 
deficytu budżetowego, przy czym za* 
znaczył, że Prezydium miasta czynić 
będzie usilne starania, by ta obiecana 
suma wpłynęła do kasy miejskiej, jed* 
nakże w  tejże chwili nie ma Zarząd 
miejski żadnej gwarancji, czy kwota ta 
w całości wpłynie. Poza tym w ra= 
mach innych działów dochodów zaprę* 
liminowano ze względu na faktyczne 
wpływy kwoty niższe, aniżeli w roku 
ub., w szczególności zaś dochody z 
przedsiębiorstw miejskich zaprełimino* 
wano i 131.000 zł. mniej. W  tym sta* 
nie rzeczy ewentualna obniżka cen 
prądu przekroczyłaby granicę dopusz* 
czalnycb obniżek, zwłaszcza, że przy' 
stale zmniejszających się dochodach, 
wydatki, do których Gmina jest z róż 
nych tytułów zobowiązana ciągle wzra 
stają. Po dyskusji, w której zabierali 
głos ławnik Kozioł, inż. Dunin, Kel* 
lęr i Sudhof, przew. dr, Weryński im. 
Prezydium miasta- złożył oficjalne 
oświadczenie tej treści, że jeżeli Gmina 
uzyska wspomnianą dotację w  kwocie 
350.000 zł. od Komunalnego funduszu 
pożyczkowo « zapomogowego, na po* 
krycie deficytu i w ten sposób, ogólna 
sytuacja finansowa Gminy ulegnie 
poprawie, prezydium miasta wystąpi z
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Olśniewsibcy przepychem wystawy wii 
łlim  miłosny na tle romantycznych pi 
iyć wielkiego muzyka w Petersbur 

W głównej roli
Paul HORBIGER, Eliasa ILLIASOELLE„WALC ■■ N E W

skiej. — Bilety do nabycia w kasie Teatru 
Wielkiego, oraz w magazynie nut Seyfartha 
ul. Akademioka 6.

-PREMIERA „ŻYCIE SNEM" W TEA, 
TRZE WIELKIM. W poniedziałek, dnia 15 
b. ra„ po dłuższej zwłoce, odbędzie się pre* 
miera arcydzieła dramatu światowego p. tyt. 
„Życie snem" P. Calderona, w reżyserii A. 
Cwojdzińskiego. W rolach głównych wystą* 
pią pp.: Malanowicz, Zyczkowska, Broch, 
■wicz, Guttner, Krasnowiecki, Madaliński. 
Stepowski, Butrym, Kalinowicz, Składanek 
i Szpiganowicz. Dekoracje projektu Andrze. 
ja Pronaszki, muzykę skomponował. Jakub 
Mund.

-  Z POWSZECHNEGO TEATRU ZOŁ* 
IERZA. Powszechny Teatr Żołnierza po. 
tarza w piątek, dnia 12 lutego i w  niedzie* 
, dnia 14 lutego b. r. o godzinie 19.30, zna* 
amitą operetkę Kalmana p. t. „Księżniczka 
zardąsza", która na premierze doznała <zaraasza , it iu i*  .
zjasfycznego przyjęcia. Wszyscy wykon, 
-y z p. Melą Grabowską i Tadeuszem W<Wo*
wskim na czele, byli oklaskiwani gOrącc 
iwet przy otwartej scenie. W sobotę teatr 
eczynny. W niedzielę, dnia 14 lutego, o 
idzinie 15.30 „Damy i huzary" Al. Fredry 
premierowej obsadzie.

-  NIEZNANY UTWÓR POLSKIEGO 
3MPOZYTORA W RADIOWEJ AUDY*
I. W latach końcowych ubiegłego stule. 
. działał i pracował na terenie muzycznym 
arszawy muzyk dzisiaj już zapomniany,

wnioskiem o obniżenie prądu elektry* 
cznego o 5 proc, dla wszystkich kate
gorii konsumentów.

Z kolei inż. Dunin zreferował preli* 
minarz budżetu na rok 1937(38 Miej* 
skiego Zakładu Aprowizacyjnego, któ 
ry uchwalono bez zmian w brzmieniu 
podanym przez referenta. Przy spo$o* 
bności referent oraz obecny w toku 
obrad przewodniczący, specjalnej ko. 
misji przeprowadzającej sanację finan* 
sów Zakładu, r. Petrykiewicz, przed* 
stawili zamierzenia organizacyjne do* 
tyczące zakładu. Następnie przew. dr. 
Jan Weryński referował budżet „Te* 
ątrów Miejskich", wygłaszając przy 
tym dłuższe przemówienie, w którym 
zanalizował obecne stosunki na terenie 
teatrów, M. in. była omawiana sprawa 
„Powszechnego Teatru Żołnierza11,, 
który mimo wydatnych świadczeń ze 
strofty Gminy, w postaci bezpłatnego 
używania sali „Teatru Rozmaitości", 
kostiumów i dekoracyj miejskich, wal* 
czy jednak z pewnymi trudnościami. 
Kierownictwo tego teatru dąży obec* 
nie do podniesienia poziomu artystycz* 
ńego, który w pierwszym stadium raz* 
woju tego teatru nie zawsze był odpo* 
wiedni. Przew. podniósł również duże 
znaczenie tej placówki nie tylko dla 
samego wojska, ale również uboższych 
warstw ludności. W  końcu przystą* 
piono do przegłosowania całości bu* 
dżetu, z uwzględnieniem pewnych 
zmian poprawek i uzupełnień. I tak:

1) Na wniosek ławnika Poratyń* 
skiego, utworzono nową nagrodę t. 
zw. „nagrodę wdzięczności m. Lwowa", 
którąby zarząd miejski na podstawie 
opracowanego szczegółowego reguła* 
minu ofiarowywał -za jakiś doniosły 
czyn lub podobne zasługi dla miasta 
i  to nie tylko za działalność naukową, 
ale też za każdą inną działalność, przy* 
noszącą pożytek i chlubę miastu.

2) Na wniosek ławnika dr. Pora* 
tyńskiego podwyższono kredyty dzia* 
łu opieki społecznej a w szczególności 
kredyty przewidziane dla ochronek i 
na wsparcia jednorazowe, o łączną 
kwotę 15.000 zł.

3) N a wniosek ławników Kozioła i 
Sudhoffa, przyznano Kongregacji Ku* 
pieckiej, subwencje na fundusz domu 
kupiectwo polskiego we Lwowie w  
kwocie 5.000 zł.

Michał Hertz. Przez jakiś czas był dyrekto* 
rem opery w Poznaniu, po tym profesorem 
konserwatorium w Berlinie, następnie wró* 
cił do Warszawy, by tu brać czynny udział 
we wszystkim, co dotyczy żyoia muzyczne, 
go Polski. Polskie Radio, chcąc zapoznać słu 
chaczy choćby z drobną cząstką twórczości 
Hertza, nadej fragmenty z jego opery „Bo, 
gna", które wykona orkiestra Polskiego Ra* 
dia pod dyr. Olgierda Straszyńskiego w so* 
botę, o godzinie 19.30.

-  WESOŁA AUDYCJA DLA DZIECI 
— ZE LWOWA. Dzieci, które słuchają 
lwowskich audycji, znają dobrze Szczepka, 
Tońka i Hipka. Tym razem zawrą znajomość 
z nową osobą, z Bobusiem. Jest to mały nie, 
dorajda, który ma jednakże oryginalne, wła« 
sne zapatrywania na otaczający go świat i 
ciekawe pomysły. Tak n. p. pewnego razu 
pod nieobecność rodziców zaprosił rówie* 
śriików, i według własnych metod zreorga* 
nizował cale domowe gospodarstwo. Jak on 
to zrobił i jaki był tego wynik — to tajeni* 
nica... do czasu, kiedy Rozgłośnia Lwowska 
nada słuchowisko „Bobuś na gospodar* 
stwie". Nastąpi to dziś, w sobotę, o godzinie 
14.30.

-  „WESOŁA SYRENA". Walka między 
lekarzem a pacjentem, między lekarzem i 
publicystą, satyrykiem, poetą, toczy się od 
wieków. Dwie te rasy: leczonych i leczących 
przypominają swarliwc, ale kochające się 
małżeństwo. Zajmie się tą sprawa „Wesoła 
Syrena'1 w sobotę, o godzinie 21.45.

4) Na wniosek wymienionych po* 
wyżej ławników Magistrat uchwalił 
reaktywowanie funduszu dla popiera
nia przemysłu, handlu i rzemiosła we 
Lwowie w  formie udzielania bezpro* 
centowych względnie niska procento* 
wych pożyczek przede wszystkim na 
zakładanie nowych przedsiębiorstw. 
Zarazem Magistrat uchwalił przczna* 
czyć na ten cel w  pierwszym rzędzie 
parcelacje i budynek przy ul. Pierac* 
kiego 18, wartości około 140.000 zł., 
jako pozostałość dawnego funduszu 
przemysłowego utworzonego w swoim 
czasie przez Gminę m. Lwowa. Przy 
tej sposobności zwrócono się do Pre* 
zydium miasta z apelem, by fundusz 
ten był w latach przyszłych odpowie* 
dnio dotowany w  corocznych budże* 
tach. W  sprawie tej ma być do 3 mie* 
siecy zwołana specjalna komisja dla 
opracowania regulaminu tego fundu* 
szu.

Uchwalony preliminarz Gminy na 
rok 1937(38, zamyka się po stronie do* 
chodów zwyczajnych globalną kwotą 
17,257.076 zł., zaś po stronie wydatków 
kwotą 16,443.858 zł. Pozostała nad* 
wyżka budżetu administracyjnego 
przeznaczona została na cele inwesty
cyjne i będzie wstawiona w  budżecie 
nadzwyczajnym Gminy wraz z kredy* 
tami otrzymanymi od Funduszu Pracy 
na roboty publiczne we Lwowie.

W  końcu Magistrat uchwalił dwie 
rezolucje zgłoszone przez ławnika inż. 
Dunina:

1) w  sprawie wszczęcia przez prezy* 
dium miasta wszelkich kroków inter* 
wencyjnych odnośnie pokrzywdzenia 
miast Wschodniej Małopolski a w 
szczególności Lwowa w opracowa* 
nym przez rząd czteroletnim planie in* 
westycyjnym.

2) W  sprawie uregulowania cało* 
kształtu zagadnień, zatrudnienia i 
bezrobocia z punktu widzenia intere* 
sów i finansów Gminy.

Zauważyć należy, że już od szeregu 
lat nie zdarzyło się, by preliminarz bu* 
dżetowy na rok następny został przez 
Magistrat uchwalony tak wcześnie t.
j. w pierwszych dniach lutego. W 
związku z tym przypuszczać należy, że 
po uchwaleniu go przez komisję budże 
tową wpłynie on jeszcze w tym miesią 
cu pod obrady pełnej rady miejskiej.

Zrzeszenie Dziennikarzy 
Polskich Ziempoł.-wschodnich 
w sprawie p. Rzymowskiego

Zarząd Zrzeszenia Dziennikarzy 
Polskich Ziem południowo « wschód* 
nich na odbytym posiedzeniu dnia 11. 
b. m. po omówieniu orzeczenia Pol* 
skiej Akademii Literatury w znanej 
sprawie p. Wincentego Rzymowskie
go, powziął jednomyślną uchwalę, że 
Zrzeszenie Dziennikarzy Polskich 
Ziem południowo * wschodnich we 
Lwowie w- zupełności przyłącza się do 
treści oświadczenia Wydziału Wyko* 
nawczego Związku Dziennikarzy 
Rzeczpospolitej Polskiej w Warsza* 
wie, wysłanego do Polskiej Akademii 
Literatury i równocześnie ogłoszonego 
w prasie.

Zarazem Zarząd Zrzeszenia Dzienni, 
karzy Polskich Ziem południowo* 
wchodnich postanowił treść uchwały 
swojej przesłać na piśmie na ręce sens* 
tora p. Wacława Sieroszewskiego, pre, 
zesa Polskiej Akademii Literatury i na 
ręce p. redaktora pułk. Mieczysława 
Ścieżyńskiego, prezesa Związku Dzień 
nikarzy Rzeczpospolitej Polskiej w 
Warszawie. * 2

— W Z. P, O. K. przy pl. Akademickim
2, II. p. odbędzie, się dnia 15 b. m. o godzi* 
nie 18»tej wieczór dyskusyjny z prelekcją p. 
Dr. Marii Chelińśkiej. Obeoność wszystkich 
członkiń pożądana. Goście mile widziani.
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- - Z TOW. PRZYJ. SZTUK PIĘKNYCH. 
Otwarcie nowej wystawy w salonach Towa
rzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych, nastą- 
piło dnia 7 b. m. w niedzielę. Zawiera ona 
prace znanego i cenionego artysty grafika i 
malarza Jakuba Glasnera z Bielska oraz bo- 
gaty zbiór fotografiki wybitnych mistrzów 
wszelakich technik tego działu jak Jana Buł- 
haka, Witolda Romera, Zbigniewa Bieniaw«- 
skiego i Antoniego Wieczorka. Miłośnikom 
sztuki. fotograficznej przyniesie ta bogata 
i  urozmaicona wystawa dużo wrażeń esic- 
tycznych. Wystawa otwarta codziennie od 
10—15-tej — wstęp 1 zl. akademicki 50 gr. 
młodzież szkolna 25 gr. Grupy i wycieczki 
korzystają ze znacznych zniżek.

-  PÓL. STÓW. KOBIET Z WYZSZYM 
WYKSZTAŁCENIEM we Lwowie, donosi, 
iż w dniu 13 b. m. o godzinie 18-tej, odbę- 
dzic się w lokalu własnym przy ul. Bator?; 
go 3S, odczyt p. Dr. Zofii Hirschlerowej p. 
tyt.: „Wspomnienia z pobytu w Liberii", n i 
który wszystkie członkinie zapraszamy. Go? 
ście mile widziani.

-  G. K. O. -  NA POMOC ZIMOWĄ. 
Galicyjska Kasa Oszczędności we Lwowie, 
złożyła na Pomoc Zimową kwotę 5.000 zł. 
Dyrekcja i pracownicy Galicyjskiej Kasy O- 
szczędności złożą w ciągu pięciu miesięcy 
kwotę 2.000 złotych.

-  NOWA ŚWIETLICA. W osiedlu dla 
bezdomnych, zbudowanym przez .Miejski 
Komitet Pomocy Zimowej w roku ubiegłym 
na Hołosku Małym — otwarta będzie w tym 
tygodniu nowa świetlica dla bezrobotnych, 
prowadzona przez Rodzinę Wojskową. Ko
rzystać .z niej będą bez żadnych formalności 
bezrobotni, zamieszkali w tej okolicy. Swie? 
tlica ta, zaopatrzona jest w aparat radiowy, 
ofiarowany przez „Radio dla chorych" dla 
ochronki dla dzieci, prowadzonej w tym sa- 
mym lokalu przez Rodzinę Wojskową.

— KOMUNIKAT. Fenomenalny fakir 
eksperymentalny AK , MEK wraz z swoim 
medium Miss Niną, wystąpi od soboty 13 
b. m. na scenie kina Marysieńka jako nad, 
program. ■

Na ekranie ukaże się najnowszy przebój 
wytwórni Warner Bros, p. t. „Syn Admira, 
ła“. Film pełen życia i radości, którego ak
cja rozgrywa się na wielkich okrętach wo
jennych.

P rzy jecha li clo nowego
„Hotelu E uropejskiego"
Makomaski Antoni, wł. dóbr — Medwe. 

dowce. Wolski Roman, wł. dóbr — Hawło, 
wice, Inż, Nollert August, wł. dóbr — Karls
ruhe, Łastowiecki Antoni, wł. dóbr — Ha, 
dle, Dr. Schutt Edward, lekarz — Przemy, 
siany, Robbins Harald, przemysłowiec — 
Warszawa, Aleksandrów Piotr, ziemianin — 
Stojanów, Dr. Zakrzewska Janina — Kato, 
wice, Włoczewski N-, dyr. — Warszawa, — 
Inż. Zgleczewski Grzegorz — Zakopane, — 
Inż. Potocki Piotr — Warszawa, Psarska 
Zofia, żona dyr. — Borysław, Pogonowski 
Kazimierz, wł. dóbr — Łopuszka, Inż. Better 
Adolf — Katowice, Inż. Sielawa Wiktor — 
Stebnik, Solarik Ryszard, dyr. — Złoczów, 
Kpt. Gąsecki Władysław — Warszawa. — 
Maus Artur, przemysłowiec — Stettin, Strze. 
telski Jerzy, dyr. Jasło, Trcitel N., przemy, 
słowiec — Wiedeń, Frcund Leon, dyr. — 
Borysław, Dr. Prauswitz Paweł, inż. — 
Hamburg, Krywicki Marek, przemysłowiec 
— Warszawa, Dr. Scholtz Fr. — Katowice. 
Inż. Ruslan Tulat — Stambuł.

-  DYŻURY NOCNE W APTEKACH 
LWOWSKICH W ROKU 1937. od dnia 
7«go do dnia 15,go lutego, mają następujące 
apteki dyżury nocne:

1. Mr. A. Aszkcnazego ul. Żółkiewska 4,
2. Mr. K. Augenstcrna, ul. Krasickich 20.
3. Mr. F. Barszaka, ul. Łyczakowska 155.
4. Dr. M. Beisera i S-ki, ul. Legionów 23.
5. Mr. A. Braunsteina, — Zniesienie. —
6. Mr. F. Dewechego, ul. Słowackiego 12.
7. Mr. W. Dobrzańskiego, Akademicka 2.
8. Mr. A. Ehrbara, ul. Łyczakowska 3.
9. Mr. J. Glatzel, ul. Na Bajkach 1. 25.
10. Mr. O. Hellmana, ul. Kopernika 23.
11. Mr. K. Kajetanowicza, ul. Słoneczna 1.
12. Mr. J. Kwartnera, Zamarstynowska 54.
13. Mr. H. Lewitcsa, ul. Kochanowskiego 83.
14. Mr. T. Łazowskiego, ul. Gródecka 1. 81.
15. Mr. H. Messuty, ul. Król. Jadwigi 31.
16. Mr. J. Mundówny, Bogdanówka 1. 67.
17. Mr. M. Oberlaendera, ui. Piekarska 33.
18. Mr. W. Sarkisiewicza, Zyblikicwicza 14.
19. Mr. L. Śladowskiego, ul. Halicka 1. 19.
20. Mr. K. Steczkowskiej, ut. Sw. Zofii 26.
22. Mr. M. Terleckiego, ul. Grodzickich 2.
21. Dr. S. Stenzla, plac Mariacki i. 8.
23. Mr. K. Diilla, ulica Piłsudskiego 1. 14.

Wieiki film reż. Cec i i B. de Miliea 
p. t. „Niezwyciężony**

Od wielu lat jedynym reżyserem, który 
.cręeił wielkie filmy o treści batalistycznej, 
był bezsprzecznie Cccii B. dc Mille i jemu 
też zawdzięczamy, że nic będąc świadkami 
wielkich woien i walk, mamy jednakowoż 
możność oglądania z bliska tej największej 
tragedii ludzkości, która istnieje od począt
ku świata.

Od szeregu lat wielka wytwórnia Para, 
mount, robi rok rocznic jeden film z tym 
wielkim reżyserem, ostatnio „Kleopatra" i 
„Wyprawy Krzyżowe", gdyż mimo kolosal. 
ne«o powodzenia tych filmów na całym 
święcie, nawet taka wytwórnia jak Para, 
mount — nic może ze względów pieniężnych 
pozwolić sobie na kręcenie dwóch filmów 
rocznic, gdyż kapitały, przeznaczone na fil.

Z sesji b u d że to w e j M agistratu
' Obrady Magistratu nad prelimina
rzem budżetowym gminy m. Lwowa na 
rok 1937/58 dobiegają końca. Załatwio, 
no już preliminarz wydatków, a na 
ostatniem posiedzeniu odbytym pod 
przewodnictwem wiccprez. dr. Wertyń
skiego załatwiono preliminarz docho
dów.

Preliminarz dochodów zwyczajnych 
budżetu administracyjnego (majątek 
komunalny) referował ławnik inż. D u
nin. Przy tej sposobności referent omó
wił stan finansowy kamieniołomów 
miast małopolskich. W  sprawie docho
dów z czynszowych realności miejskich 
zabrali głos ł. dr. Poratyński, ł. inż. Du 
nin i ł. Sudhoff, wyjaśnień zaś udzie, 
lali dyr. Szandrowski, r. Smerek i mgr. 
Danilewicz, generalny administrator 
realności.

7. porządku dziennego 1. inż. Dunin 
referował dział III (subwencje i dota
cje). W  dyskusji nad tą rubryką wice- 
prez. dr. Weryński wyjaśnił, że wspra 
wie bardzo niskiej dotacji Skarbu Pań
stwa na konserwację dróg państwo
wych w obrębie miasta interweniował 
wraz z ł .  inż. Duninem u Ministra Ko
munikacji, który uznał słuszność po
stulatów zawartych w doręczonym mu 
przez delegację memoriale. Postanowio
no również wnieść odpowiednie pismo 
do Ministerstwa Opieki Społecznej w 
sprawie wstrzymania subwencji na u- 
trzymanie dzieci na wychowaniu fami
lijnym.

Opłaty za korzystanie z zakładów i

Kaseta ze  s tarym i m onetam i
indyjskim i i greckimi skradziona

(a) Sabina Weinberg, żona adwoka
ta (ul. Sykstuska 12), zawiadomiła w 
dniu wczorajszym władze policyjne, iż 
w godzinach przedpołudniowych nie
znani sprawcy włamali się do komórki, 
znajdującej się na ganku II p., gdzie 
po rozbiciu kufra skradli znaczniejszą 
ilość bielizny na szkodę Zofii Epstcin 
(ul. Fredry 2) a z rozbitego kosza za
brał} na szkodę dr. Olgi Briihl (ul. Sa
piehy 6) kasetę zawierającą kilkadzie
siąt sztuk starych srebrnych monet in
dyjskich i greckich.

ARESZTOWANIE ULICZNEGO 
OSZUSTA

(a) Od czasu do czasu występują na 
ulicach, placach i w parkach oszuści, 
którzy wygrywając na naiwności ludz 
kiej, w biały dzień oszukańczą grą 
„w trzy Warty" rabują pieniądze z kie 
szeni przechodniów. Wczoraj oszust 
tego typu, Włodzimierz Oprysk (ul. 
Wschodnia 8, Zamarstynów) został 
ujęty w parku Kościuszki. Wśród licz
nych jego ofiar znajdowała śie niejaka 
Maria Hnydowa, która „przegrała” 
15 zł.

WYPADEK W  REMIZIE 
TRAMWAJOWET

(a) W  remizie tramwajowej . przy 
uł. Gródeckiej uległ wczorajszej nocy 
nieszczęśliwemu wypadkowi 43-letni 
Mieczysław Rollauer, który doznał zła 
niania żebra. Pogotowie ratunkowe 
przewiozło go dó Szpitala powszech
nego.

’ ZAM ACH SAMOBÓJCZY
(a) W  mieszkaniu przy ul. Na Baj-

ńiy z Cccii B: de Milkm są tak olbrżyiftić, 
iż groziłoby wytwórni ewentualnym zachwia 
nicm kapitału ‘ obrotowego, idącego w mi, 
bony dolarów.

Ostatni jego film p. t. „Niezwyciężony” z 
G ary  Cooperem jeśt wybitnym dowodem, 
•że to, co-potrafił zrobić geniusz reżyserów 
‘Cccii B. de 'Mille przy kapitale, który :nu 
tym razem postawiła do dyspozycji wielka 
wytwórnia amerykańską Paramount — nie- 
potrafi! do dziś zrobić żaden reżyser.

Wszyscy zwolennicy tego wielkiego reży
sera, będą mogli się przekonać na wielkim 
filmie, wyświetlanym już od iutra w kinie 
„Casino”, że istnieje tylko jeden twórca 
wielkich filmów batalistycznych, a tym -ĆJt 
Cecil B. dc Mille.

urządzeń dobra publicznego referował 
inż. Dunin. W  dyskusji zabierali głos 
ł. dr. Poratyński, wiceprez. dr. Weryń
ski, a wyjaśnień udzielali dyr. Szan
drowski i r. Smerek. Ł. Kozioł posta
wił wniosek, aby Zarząd Miejski zwró
cił się do Dyrekcji Ceł, by badanie 
próbek towarowych oddawała Miejskie 
mu Zakładowi dla badania artykułów, 
a nie oddawała go Krakowowi. Prze
wodniczący oświadczył, że poczyni w 
tej sprawie odpowiednie kroki.

Przyjęto dalej bez zmian dział „do
płaty” i „różne”, po czym przystąpiono 
do dochodów z przedsiębiorstw komu
nalnych, które referował wiceprez. dr. 
Weryński. Rubrykę przyjęto z drobny
mi poprawkami. Przyjęto również ru
brykę „opłat administracyjnych" (spr. 
wiceprez. Chajeś) oraz „dodatki gmin
ne do podatków państwowych" (spr. 
ł. Sudhoff).

Dłuższą dyskusję wywołała kwestia 
wyższego preliminowania, dodatku do 
państw, podatku od nieruchomości. W 
rezultacie • rubrykę uchwalono bez 
zmian. W  końcu rubrykę „podatki sa
moistne” referował ł. Sudhoff. Po krót
kiej dyskusji ł. Kozioł postawił wnio
sek,-by Zarząd Miasta poczynił kroki 
w sprawie zmiany statutu podatku ho
telowego o obniżenie tego podatku do 
10 proc. Wiceprezydent Weryński po
lecił odnośnemu Wydziałowi zbadanie 
tej sprawy pod względem prawnym i 
przygotowanie odpowiedniego wnio
sku.

kj 1. 13 targnął się ub. noty na życie 
Tadeusz Konarski, liczący 43 lat. Pier
wszej pomocy udzieliło Konarskiemu, 
który usiłował otruć jakąś nieznaną 
trucizną, Pogotowie ratunkowe, które 
przewiozło go do Szpitala powszech
nego.

ZATRUTY ALKOHOLEM PADL 
NIEPRZYTOMNY NA ULICY 

(a) Wczorajszej nocy Pogotowie ra
tunkowe zawezwane zostało na ul. Le
gionów, gdzie leżał jakiś człowiek w 
stanie nieprzytomnym. Lekarz stwier
dził, iż człowiek. ów uległ zatruciu al
koholem. Był nim handlarz uliczny, 
Izydor Barasz (ul. Pod Dębem 18). 

NOW Y NAPAD ULICZNY 
(a) Napady ulicznych rabusiów na 

przechodzące samotne kobiety zjawia
ją się niestety w ostatnim czasie coraz 
częściej. Nie upłynie dzień, aby nie 
notowano występu ulicznego rabusia. 
Wczoraj o gódz. 9-tej wieczorem nie
znany sprawca wyrwał z rąk Heleny 
Drozdówny (ul. Pijarów' 4) torebkę, 
zawierającą dwa dolary i kilka zło
tych, a następnie zbiegł w  nieznanym 

|  kierunku.

I ODŁAMEK SZKŁA W  CHLEBIE 
(a) W  komisarjacje policyjnym zgło 

sił się wczoraj robotnik Jan Kramarz 
(ul. Św. A nny 15), który przedłożył 
chich z tkwiącym wewnątrz odłam
kiem. szkła. Chleb zakupiony został 
w sklepie „Ziarno” przy ul. Janow
skiej I. 2; a pochodził z piekarni pod 
ta samą nazwą (ul. Zamkowa 15).

GAGATEK ZNÓ W  N A  W IDOW 
N I KRYMINALNEJ 

(a) W  latach powojennych typem
człowieka, który staczał się po równi 
pochyłej w odmęty kryminalnych prze 
stępstw był osławiony ongiś dr. Jan 
Gagatęk. Tomy pisać możnaby o roz
maitych kryminalnych sprawkach, ja
kimi ów gaigatck zatrudniał władze po
licyjne i sądowe, jako bowiem dr. 
praw umiał niejednokrotnie przewijać 
się poprzez paragrafy karne i uchodzić 

i karzącej sprawiedliwości, która go je
dnak nieraz brała w swoje tryby i 

i wtrącała w mury kryminalne. Znów w 
l nie wkroczył w  dniu wczorajszym.

Tym razem usidlał w sieć swych prze
stępczych praktyk młodego, niedo
świadczonego człowieka, Adama N., 
zajętego w  charakterze solicytatora u 
jednego z adwokatów tutejszych, od 
którego ów lekkomyślny młodzieniec 
pobrawszy na rzecz komornika 1100 
zł., odprowadził jedynie 700 zł., a re
sztę sprzeniewierzył, fałszując za na
mową Gagatka kwit. Naturalnie Ga- 
gatek wykorzystywał owego młodzień
ca, libacja bowiem we dwóch pochło
nęła 200 zł. Gagatek i jego lekkomyśl
na ofiara, — zostali odstawieni w  dniu 
wczorajszym do dyspozycji sędziego 
śledczego.

ŚMIERĆ ZEGARMISTRZOWSKIE
GO JUBILATA

( a )  Onegdaj zmarł we Lwowie Leo
pold Targalski, właściciel sklepu 1 pra
cowni zegarmisarzowskiej przy pl. A- 
kademickim. Na dzień jego śmierci 
przypadlo właśnie 45 lat od chwili, 
kiedy w Kraklowie otworzył pracow
nię zegarmistrzowską. Właśnie w ro
cznicę jego 45>lecia pracy zawodowej 
przygotowywała mu, jako swemu dłu
goletniemu członkowi, obchód jubile
uszowy „Gwiazda”, gdy śmierć jubila
ta przekreśliła powzięty chwalebny 
zamiar.

Wobec rozpuszczanych pogłosek, iż 
zaszczytnie znana firma polska ze 
śmiercią właściciela zostaje zlikwido
waną, należy stwierdzić, że firmę dalej 
po zmarłym ojcu prowadzić bedziesyn 
jego Władysław,, uczestnik listopado
wej Obrony Lwowa oraz Małopol
skich Oddziałów Armii Ochotniczej 
z czasów bolszewickiego najazdu. Wła 
dysław Targalski w bojach pod Rawą 
Ruską dostał się do niewoli a wywie
ziony daleko wgłąb Rosji zbiegł z kon 
centracyjnego obozu i po siedmiu mie
siącach niezwykle uciążliwej i niebez
piecznej wędrówki pieszej, dotarł do 
granic polskich.

Z  ŻAŁOBNEJ KARTY
Sp. Mgr. Józef Barszak

em. ppulkownik Korpusu Sąd. W . P-. 
zmarł w mieście naszym.

Bóg nie użyczył M u starczej bez
czynności, ni przymusowego w długie 
szare lata wypoczynku — odszedł od 
nas niespodzianie i przedwcześnie, bu
dząc żal i współczucie dla rodziny.

Ur. 1875 r. w Grzymałowie, ukoń
czył na U . J. K. wydział prawny, po 
czym poświęcił się adwokaturze, pra
cując na terenie Małopolski. Gdziekol
wiek Go losy rzuciły, brał żywy udział 
w niepodległ. i naród, akcji społeczeń
stwa, najdłużej na terenie Stanisławo-

Wzięty do wojska przebył całą kam
panię jako żołnierz liniowy na froncie 
włoskim. Po upadku Austrii, ze wzglę
du na swe kwalifikacje, uzyskuje przy
dział do K. S., awansując ze stopnia 
popor. do rangi majora. W  Równem, 
Łodzi, Brześciu n.’B., Skierniewicach — 
pełni odpowiedzialne funkcje Szefa Są
du. Głęboka wiedza prawnicza, wyso
kie poczucie sprawiedliwości i umiar, 
były wspó.czynnikami Jego sędziów; 
skicj działalności. Cieszył się wszędzie 
uznaniem i głęboką sympatią, oraz 
wdzięcznością tych, którzy nie zawie
dli się na Jego sercu i sumieniu.

Miał rzadki dar towarzyski, a łączył 
z tym serdeczne z każdym obejście; za
sady swe i przekonania, oparł na głę
bokiej religijności i przywiązaniu do 
kultury narodowej.

Osierocił żonę Marię i dzieci: Roma
na, asesora sąd. w Przemyślu, Tadeu
sza, stut. Polit. Lw., Helenę, uczennicę 
gimn. i rodzinę. Cześć Jego zacnej pa
mięci.

Pogrzeb odbędzie się dziś o godz. 2 
popoł. z krypty OO. Bernardynów na 
cmentarz Łyczakowski.

LOTNICTWO POLSKIE MUSI 
BYĆ SILNE -  ZŁÓŻ NA NIE 
OFIARĘ NA KONTO P.K. O.

Nr. 503.000.
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Repertuar teatrów i kino
teatrów:

BORYSŁAW. Pałace: „6 lat miłości", 
Solloseum: „Miłość szpiega", Grażyna: 
Niedokończona symfonia".

” BRZOZÓW. Goplana: „Na zgliszczach
^DROHOBYCZ. Sztuka; „Jej pierwsza inl« 
łość", Wanda: „Kapryśna Marietta", Sokół: 
Lwowski chór akademicki.

KAMIONKA STRUM. Apollo: „Ostatni 
posterunek".

KOŁOMYJA. Mars: „Rok 2.000", Gwia* 
zda: „Moja gwiazdeczka".

LUBLIN. Apollo: „Romeo i Julia", Cor* 
so: „Szampański walc" i „Wilhelm Tell", 
Gwiazda: „Zapomniany człowiek" i „Tan» 
go zakochanych". Stylowy: „Tak się koń* 
czy miłość", Venus: „Należę do ciebie" > 
„Skowronek".

PODHAJCE. Sokół: „Gabinet figur wi 
skowych".

PRZEMYŚL. Fredreum 13. b. m.: „Chory 
z urojenia", wiecz. „Woźny i minister" w wy 
konaniu Teatru podolsko .  pokuckiego, 
Olimpia: „Szarża lekkiej kawalerii", Casino; 
..San Francisco", Raj: „Miasto Anatol", 
Fotoplastikon: „Indie".

STANISŁAWÓW. Teatr: „Most" Szaniaw 
skiego, Casino: „W. Z. B. nie wylądował", 
Olimpia: „Słowik Wiednia", Urania: „Pa* 
nienka z peste • restante". Warszawa: „Ma* 
ria Stuart".

• f / f e
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2  K o łom yi
SĘDZIÓW PRZYSIĘ* 

GŁYCH. Onegdaj zostali wylosowani 
następujący sędziowie przysięgli i ich 
zastępcy dla spraw karnych: Aksento* 
wicz Józef, Budzianowski Stanisław, 
Czerwiński Stanisław, Czemiatowicz 
Michał, Gadziński Piotr, Janowski 
Jan, Kahane Jakub, Kwaśniewski Frań 
ciszek, Krzesiński Mieczysław, inż. 
Klimaszewski Stanisław, Kokoszka 
Ferdynand, Kozłowski Stanisław, La* 
chowicz Franciszek, Łazarski Marceli, 
Łoziński Seweryn, Maruszczak Roman, 
Maiły Józef, Mackiewicz Mateusz, 
Nargang Jan, Nabagło Franciszek, Par 
fanowicz Wincenty, Pikor Wincenty, 
Sanojca Józef, Stadniczeńko Ignacy, 
Szpala Franciszek, Smolarski Antoni, 
Pryszczyła Jan, Twardowski Władys 
sław, Wnęk Piotr, Winiarski Jan.

Lista zastępców: Budzianowski Kas 
roi, Herman Alfred, Janiszewski lgną* 
cy, Leligdowicz Roman, Nirnberg Fi
lip, Patkowski Antoni, Sapian August, 
Trzciński Józef, W iniarz Jan, Wilczur 
Władysław, Wróbel Serwacy, Winnic* 
ki Marian, Wróblewski Robert, Żeha* 
luk Ignacy, Ziegler Władysław.

Pierwszy dzień rozpraw przed przy* 
sięgłymi sędziami wypada na 22 lute* 
go b. r.

Z S ą d o w ej Wiszni,
NIEOBYWATELSKIE WYSTĄ* 

PIENIĘ KUPCA. Onegdaj na stacji 
kolejowej w Sądowej Wiszni w czasie 
sprzedaży biletów jazdy zapropono* 
wał pełniący służbę urzędnik sprzedaż 
-naczków po 10 gr„ które w myśl u- 
"hwały Ogólnopolskiego Komitetu po* 
nocy zimowej bezrobotnym oraz wy* 
anym w  tym kierunku zarządzeniom 
ladz kolejowych, przy zakupie bile* 

-i przekraczającego 2 zł. wręcza się 
pasażerom. Na tle tym iednak jeden z

KRONIKA MAŁOPOLSKI
kupców tutejszych niejaki Abraham 
Gutman wobec licznie zgromadzonej 
publiczności odezwał się słowami: 
„Najpierw bijecie Żydów i potem żą* 
dacie pieniędzy śmierdzące katoliki". 
Tym wysoce nietaktownym zwrotem, 
pomijając fakt obrazy urzędnika w 
służbie, dopuścił się występku z art. 
173 kodeksu karnego o lżenie wyzna* 
nia katolickiego i doniesiony został 
policji.

Miejscowe społeczeństwo, które nie* 
jednokrotnie dało dowód swej ofiarno 
ści na cele humanitamo * społeczne 
powinno przybrać odpowiednie stano* 
wisko wobec osoby Gutmana i sklep 
jego z daleka omijać. Nadmienić nale* 
ży, że zakcji pomocy zimowej na tut. 
terenie korzysta wiele biedoty bez ró
żnicy wyznań i narodowości.

Z  Podhajce * i
SĄDOW NICTW O W  ŻAŁOBIE. 

Wielkie wrażenie w tut. sferach śądo* 
wych i palestry wywołała śmierć wice* 
prezesa Sądu Okręgowego w Brzeża* 
nach, ś. p. Uranowicza. W  Zmarłym 
ś. p. Prezesie Uranowiczu traci sądów* 
nictwo, a z nim rzesze pracowników 
niezapomnianego Obywatela * Przeło* 
żonego.

KRONIKA LUBELSKA
KRWAWY NAPAD. W e wsi Ale* 

ksandrów pow. biłgorajskiego, do mie* 
szkania niejakiego Szabata Franciszka, 
lat 35, wszedł nieznany osobnik, który 
tępym narzędziem uderzył Szabata w 
głowę tak  nieszczęśliwie, że pószkodo* 
wanego musiano w stanie beznadziej* 
nym odwieźć do szpitala. Dochodzę* 
nia wdrożono.

NIEUDANY WYSTĘP ZŁODZIEI. 
W  sklepie Różyckiego Władysława 
zam. Kalinowszczyzna 48, usiłowano 
dokonać kradzieży po oderwaniu sko* 
bla od drzwi. Spłoszeni zbiegli bez 
łupu.

INTERESUJĄCE ZAW ODY BOK*
SERSKTE, W  dniu 14 b. m. o godz. 
12*ej, w sali kina „Corso" odbędą się 
zawody bokserskie pomiędzy druży
nami K. S. Czechowicz Warszawa — 
Policyjny Ks. Lublin. Ceny biletów: 
1—1.50 zł., II*gie miejsce: 1 zł., balkon 
50 groszy.

TO SIĘ OBŁOWIŁ. W  nocy z po* 
dwórza przy ul. Orlicz*Dreszera w Lu* 
blinie, nieznani sprawcy dokonali kra* 
dzieży następujących narzędzi wiertni* 
czych: 5 sztk żerdzi, o średnicy 1 1/4 
cala, ogólnej długość 20 mtr., 5 sztuk 
rur o średnicy 6 cali, ogólnej długości 
23 mtr., jeden grajcar o średnicy 5 cali
i dłuto płuczkowe hermetyczne ó sze* 
rokości 140 m/m — ogólnej wartości 
1,520 zł. Następnie skradziono Hoło* 
wińskiej Janinie przy ul. Zamojskiej 
28 jesionkę wartości 4 zł. Konim Bro* 
nisławie bieliznę damską, męską i po* 
ścielową ze strychu wart. 57 zł., Świąt* 
kowskiej Eugenii (Nowy Świat 14) — 
bieliznę ze strychu wart. 51 zł., oraz 
we wsi Żółkiewka pow. Krasnostaw
skiego, na szkodę Nizińskiego Marce* 
lego skradziono klacz wart. 180 zł., zaś 
na szkodę Gradla Berka wóz wartości 
100 zł. Dochodzenia w toku.

KRW AW E MORDERSTWO NA 
W IEŚNIACZKACH. W  nocy w kol. 
Puterki, pow. Sokołowskiego, niezna* 
ni sprawcy dokonali krwawego mor* 
derstwa, zabijając na miejscu Jarząb* 
kową Mariannę, lat 25, oraz siostrę jej 
Aleksandrę Siejkównę, lat 47. Co było 
powodem strasznego morderstwa — 
dokonanego na bezbronnych kobie* 
tach — na razie nieustalone.

PRZEJECHANA PRZEZ AUTO* 
BUS. Przy ul. Lubartowskiej róg Pro* 
bostwó, samochód prowadzony przez 
Deputę Mieczysława, najechał na prze
biegającą Bursztyn Surę, lat 17, lubli* 
niankę, która jednak z katastrofy wy* 
szła cało, doznając jedynie zdarcia na*

Stroskanej Rodzinie ślemy wyrazy 
współczucia.

Z  DZIAŁALNOŚCI ZW. STRAŻY 
POŻARNEJ. Akcja zbiórkowa na ii* 
mundurowanie oddziału, przyniosła 
ponad 800 zł., ponadto otrzymano sub* 
wencie od oddziału powiatowego. Za* 
kupiono 150 mundurów, 60 hełmów 1 
60 pasów bojowych.

Z K a m io n k i S irum .
SPROSTOWANIE. W  zabawie, u* 

rządzonej ’ przez Naród. Zw. Kobiet 
brał udział i przemawiał, nie jak poda* 
no, dyr. Skurski, lecz prof. dr. B. Fa* 
liński.

Z D rohobycza
WALNE ZEBRANIE. Dnia 21. lu« 

tego b. r. odbędzie się walne zebranie 
K. S. Z. S. „Junak" w Drohobyczu, o 
godzinie 10.30 przed południem, w sali 
Domu Leg.*Strzel.

NAPAD. Stanisław Wołoszczyn, 
lat 22, z Dobrohostowa, na tle osobi* 
stych porachunków napadł. na Iwana 
Sorochę, lat 26, również z Dobroho* 
stówa, którego wystrzałem z rewolwe* 
ru ranił w lewą szczękę.

skórka na nogach. Jak ustalono, winę 
ponosi poszkodowana.

PRZESTĘPCY UCIEKLI Z ARE* 
SZTU. Z aresztu miejskiego w Gar* 
wolinie „po przepiłowaniu kraty , zbiegł 
osobnik, podający się za Romanow* 
skiego Andrzeja vel Grabowskiego Jó* 
zefa, sprawca napadów rabunkowych 
na dom Kalbarczyka Onufrego i Nu* 
chuma Holbersztata na terenie gm. Pod 
łeż pow. garwolińskiego (tut. zap. dz. 

' Nr. 15/37 pkt. 1 dod.), oraz Głowacki 
Jan i cygan Jaworski Edward, podej* 
rżani o koniókradztwo. Poszukiwania 
zarządzono.

DW A TRUPY WSKUTEK BO* 
JEK. W e wsi Czerniowce gm. Kłoczew 
pow. garwolińskiego, w czasie bójki, 
biejaki Stachurski Franciszek, zadał 
rany kłute Ługienko Józefowi, lat 18, 
z Kawęcyna, który wkrótce zmarł. 
Sprawcę zatrzymano. Również we wsi 
Liśnik Duży, pow. janowskiego, pod* 
czas bójki został postrzelony z rewol* 
weru przez nieznanego sprawcę, Drew* 
niak Edward z Rudek, który w drodze 
do lekarza zmarł. Dochodzenia wdro* 
żono.

TAJEMNICZE POSTRZELENIE. 
W  kol. Wojciechów pow. lubelskiego, 
nieznany sprawca postrzelił przez 
okno, niejakiego Trusnlewskiego Pa* 
wła, lat 44, rolnika, którego w stanic 
groźnym umieszczono w szpitalu. Po* 
licja wdrożyła dochodzenia.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK Z 
BRONIĄ. Zołopa Mikołaj, manipulu* 
jąc pistoletem, spowodował wystrzał, 
wskutek czego został lekko postrzelo* 
ny w głowę Bełzak Mikołaj, lat 27. 
Sprawcę przypadkowego postrzelenia 
zatrzymano i pistolet odebrano. 
ZBIÓRKA N A  FUNDUSZ SZKOL

NICTW A ZA GRANICĄ. Staraniem 
T=wa Pomocy Polonii zagranicznej ob* 
wodu lubelskiego, odbędzie się w dniu 
dzisiejszym i jutrzejszym, t. j. dnia 13. 
i 14 lutego w Lublinie publiczna zbiór* 
ka na Fundusz Szkolnictwa za grani* 
cą. Należałoby sobie życzyć, aby zbiór 
ka dała jak najobfitsze rezultaty.

CAŁY DOBYTEK OBRÓCONY 
WSKUTEK POŻARU W  PERZYNĘ. 
W  kol. Krylów pow. hrubieszowskie* 
go z nieustalonej przyczyny, w  zabudo 
waniach niejakiego Furmańczuka To* 
masza, wybuchł groźny pożar, który 
doszczętnie strawił: dom mieszkalny, 
stodołę ze zbożem i narzędzia rolnicze, 
ogólnej wartości około 3.632 zł. Do* 
chodzenia wdrożyła policja.

Z B orysław ia
ZAKOŃCZENIE MISTRZOSTW 

NARCIARSKICH. W  dalszym ciągu 
zawodów narciarskich na Ciuchowym 
Dziale przeprowadzono konkurencję 
sztafetową 4X4 km oraz skoki. W  o- 
gólnej klasyfikacji pierwsze miejsce za* 
jął Murman P. Z. N. (Iwonicz), zdo* 
bywając 346.09 punktów, drugie Boł* 
han ZS. (Sambor), uzyskując 272 punk 
tów, zaś trzecie Klar PZN. (Iwonicz), 
zdobywając 266.05 punktów. W  sko* 
kach zajął pierwsze miejsce Murman, 
drugie Dąbski PZN. (Iwonicz). W  za* 
wodach wzięło udział 5 klubów: PZN 
(Iwonicz), PZN. (Przemyśl), ZS. Sam* 
bor, Sokół*Krosni i Sokół*Jasło. Pierw* 
sze miejsce zajął PZN. (Iwonicz), zdo* 
bywając nagrodę przechodnią 8*go 0 -  
kręgu PZN.

Ze S tan isław ow a
PLAN ZABUDO W ANIA WO* 

ROCHTY. Komisja Uzdrowiskowa 
Worochty podała do publicznej wiado 
mości o przystąpieniu do sporządzenia 
planu zabudowania W arachty. Opraco 
wanie planu zabudowania umożliwi ra 
cjonalną programową gospodarkę w 
zakresie rozbudowy i inwestycyj, co 
ma dla uzdrowiska doniosłe znaczenie. 
Plan zabudowania W orochty opraco* 
wuje Biuro Planu Regionalnego HucuJ 
śzczyzny i Pokucia w Stanisławowie. 

Z Kzeszowa
GROŹBĄ POBICIA ZMUSZALI 

ROBOTNIKÓW DO STRAJKU. 
Przed Sądem Okr. w Rzeszowie odby* 
wała.się rozprawa apelacyjna przeciw 
13 wyrobnikom, należącym do Korni* 
tetu strajkowego w Siennowie i okoli* 
cy, którzy w  lecie ub. r. groźbą pobi* 
cia zmuszali robotników rolnych do 
przysfępiwania do strajku, za co Sąd 
Grodzki skazał 4 z nich na 7 mieś., 2 
zaś na 8 mieś, bezwzględnego więzienia, 
pozostałych zaś 7 uniewinniono. Wo» 
bec niejawienia się dodatkowych 
świadków, rozprawę powyższą przer
wano do 23 bm.

Z  Sokala,
POŻAR. W  Boratynie ad Sokal wy* 

buchł pożar wewnątrz sklepu koopera* 
tywy „Jedność". Przyczyną pożaru był 
żarzący się popiół pozostawiony w 
sklepie. Ogień zniszczył wszystkie to* 
wary. Szkoda wynosi około 695 zł.

SOBOTA, DNIA 13 LUTEGO
6.30 Audycja poranna. — 7.25 (Lw.) Pro*

gram na dzisiaj. — 7.30 (Lw.) Parę informa. 
cji. — 7.35 (Lw.) Muzyka lekka z płyt. — 
6.00 Audycja dla szkół. — 11.30 Śpiewajmy 
piosenki. — 11.57 Sygnał czasu i hejnał. — 
12,03 Zespół Pawła Rynasa. — 12.40 Dzień* 
nik Południowy. — 12.50 „Skrzynka techni* 
cen?‘‘. ~  (Lw.) „Bobuś na gospodir*
siwie'. — Wesoła audycja dla dzieci w o* 
pracowaniu Wiktora Budzyńskiego w reży* 
serii Ady Artzt. — 15.00 Wiadomości go* 
spodarcze. — 15.15 (Lw.) Koncert reklamo, 
wy. — 15.30 (Lw.) „Nasz program". — 15.35 
(Lw.) 15 minut marszów — (płyty). — 15.50 
(Lw.) „Mody" — pogadanka -w opracowaniu 
Stefanii Zielińskiej. — 16.00 (Lw.) Program 
na jutro. — 16.05 (Lw.) „Z filmów dźwięko* 
wych — (płyty)- — 16.15 Popularne melodie 
Czajkowskiego. — 17.00 Nabożeństwo z O, 
strej Bramy w Wilnie. — 17.50 „Przegląd 
wydawnictw" — 18.00 Pogadanka aktualna. 
18.10 Wiadomości sporio.we. — 18.20 (Lw.) 
E. Dalius: Angielska rapsodia „Brig Fair" 
— (płyty). — 18.35 (Lw.) Felieton aktualny: 
„Zagadnienie dnia" — wygłosi red. H. Rot* 
bart. — 18.50 Pogadanka aktualna. — 19.00 
Audycja dla Polaków za granicą: „Toruń".
19.30 Koncert Orkiestry Polskiego Radia. —
20.30 Nowości literackie. — 20.45 Dziennik 
wieczorny. — 20.55 Pogadanka aktualna. — 
21.00 „Poezje Tetmajera w muzyce". 21.45 
„Wesoła Syrena*1 — „Lekarze pod nożem". 
22.15 Muzyka taneczna w wykonaniu Malej 
Orkiestry P. R. — W przerwie o godzinie

l 22,55: Ostatnie wiadomości-
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OGŁOSZENIE
W niedzielę dnia 28 lutego 1937 r. punktualn ie  o godz. 

10-tej p rzedpolud. odbędzie s ię  w Sali Nr. 1 Sądu O kręgo
w ego we Lwowie przy ul. B atorego  I. 3  I p ią tro

Zwyczajne W alne Zgromadzenie
P. T. Członków Oddziału Lwowskiego Z rzeszenia Sędziów 
i Prokuratorów  Rzp. P. z następującym  porządkiem  dzien
nym :

1. Zagajenie.
2. W ybór przew odniczącego Zgrom adzenia i sekretarza.
3. O dczytanie pro tokółu  osta tn iego  Zgrom adzenia.
4 . Spraw ozdanie Zarządu Oddziału za rok  1936.
5. Sprawozdanie kasowe ogólne za rok 1936.
6. Spraw ozdanie kasowe Funduszu wdów i sierot.
7. Sprawozdanie Redakcji i Admin. „Czasopism a Sędzio

w skiego".
8. R ozpoznanie i zatw ierdzenie budżetu n a  rok 1937.
9. Spraw ozdanie Komisji Rewizyjnej.

10. W ybór uzupełniający 6-ciu członków Z arządu Oddzia
łu, 6-ciu zastępców  członków Zarządu Oddziału, 
3-ch członków Komisji rewizyjnej i 2-ch zastępców.

11. U chwalenie wysokości składki na  potrzeby Oddziału.
12. W olne wnioski.
Z grom adzenie Oddziału je s t praw om ocne bez względu na 

Ilość zgrom adzonych.
Każdy członek O ddziału, n ie  licząc głosu w łasnego, może 

zastąp ić  w głosow aniu najwyżej 4-ch członków na  podstawie 
pełnom ocnictw a podpisanego w łasnoręcznie przez m oco
dawców.

We Lwowie, dnia 19 stycznia 1937. 1 
ZA ZARZĄD

S e k re ta rz : P rezes:
(—) W  F ra n k e l (—) Ł . M . M a lick i

M IE S Z  K A N | 7 ~ ]

TRZY POKOJE, 
kuchnia, pełny kom fort, do 
w ynajęcia, u l. Kulparkow* 
ska  19.________________ 5558

CZTEROPOKOJOWE 
mieszkanie komfortowe zre , 
m ontow ane, do wynajęcia. 
Domagaliczów pięć, telefon 
233*05. 5557

PEŁNOKOMFORTOWY 
południow y pokój, Kurkowa 
17, m . pięć.____________ 5356

TRZY  POKOJE, 
kuchnia, pelnokomfortowe, 
ciepłe, słoneczne, ■ do wyna* 
jęcia. M urarska 34. 5555

CZTERO POK O JO W E, 
pelnokom fortow e, odnowią* 
nc, słoneczne, w śród ogro* 
dów , wolne. Teresy 12.

5573

PO K Ó J
um eblow any, frontowy,'klat* 
kow y, przedpokój, 2 piętro, 
Supińskiego 4. 5363

ZA RA Z
do  wynajęcia 3 pokoje na 
biuro. Plac Bernardyński je , 
denaście. 5351

M IESZKANIE
4*pokojowe, Ispiętro, wy* 
najm ę solidnym, od 1 m arca.. 
Kam piana 3, dozorca wska, 
że 1 2 -1 , 6 - 7 .  5372

MĄCZYŃSKIEGO 27 
Cztery pokoje gruntownie 
zrem ontow ane, 1. piętro, wy- 
najm ę. W iadomość 209 43.

5255

WYNAJMĘ
um eblow any pokój, ładny, 
słoneczny, z balkonem. — 
Piłsudskiego 3, m. 7. 5328

K U P N O

M IE S Z K A N IA

W tej rubryce  zamieszcza* 
my w szelkie ogłoszenia 
mieszkaniowe przy  3 ra
zach do 10 słów , 2 razy 

becpłatnie.

POKÓJ KAWALERSKI 
do w ynajęcia od 15 lutego. 
Willa w ogrodzie. — Kocha
now skiego 112. 5366

CZTEROPOKOJOWE 
mieszkanie słoneczne pełno* 
komfortowe, do  wynajęcia. 
W iadomość: Snopkowska
53._____________________5343

ELEGANCKI, 
dw uosobow y pokój (łazien* 
ka, telefon) z  wykwintnym 
utrzymaniem, ul. Sakramen* 
tek 5, m. 10. 5344

W  te j rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i  handlow e po 10 

groszy.

SAMOCHÓD
„T atra" , dwucylindrow y, 
dobrze  utrzym any, kupię. 
O ferty : Administracja D zień 
n iką  „Tatra". 5363

S P R Z E D A Ż N A U K A I R Ó Ż N E

W  tej rubryce  zamieszczamy 
ogłoszenia *po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10 

groszy.

WILLA
„G óralka1',  Truskawiec — 
14 poko i, kuchnia do sprze* 
dania, cena 30 tysięcy. Ad* 
res: Bronisław  Szydło, Dro* 
hobycz, Grunw aldzka 14.

5345

SPRZEDAM
sklep z nabiałem z pow du 
w yjazdu w  śródmieściu, ka* 
tólików i, cena 600 zł. Listy 
do A dm in. pod „600".

5353

FORTEPIANY - PIANINA

k u p n o ,  
o k a z j e .  
Towat gw a
r a n to w a n y .

NORECKI
Lwów, Batorego 7 Tel. 111-20

G A RN ITU R
salonow y, kanapę składaną, 
tanio sprzedam . Radecka 16, 
m. 9, od  4 - 6 .  5371

MOTOCYKL
A lcyon 350 cm. w doskonj* 
łym stanie do sprzedania. — 
Sam bor, Restauracja kolejo* 
w a II. k l. 5370

ZAJĄCE
z ostatnich polowań 1*50, 
drób dworski poleca 
M. WIRGA, ul. S ien k ie 
wicza 3. 1604

SPRZEDAM
Jadalnię nowoczesną kauka* 
ski orzech. Zadwórzańska 
72, m. 11. Oglądać od 3 - 5 .

5369

SPRZEDAM
antyczne szafy, świecznik, 
lustra, flakony, klub wiedeń
ski, biurko dam skie żalu- 
zjowe. Nabielaka 9, m . 7, od 
1—3, niedziela, całodziennie.

5374

4 DUŻE POKOJE 
kuchnia, półkom fort 115 zł. 
Bartosza G łowackiego 17.

5365

CZTERY POKOJE, 
pełny kom fort, III. piętro, 
Strzała trzy, boczna Nabić* 
laka. 5349

FRANCUSKIEGO 
w łoskiego udzielam, akcent 
pierw szorzędny. Ceny niskie. 
Szeptyckich 15, m . 8. Zgło
szenia od 1 - 3 .  5346

W YU CZĘ
dobrze łaciny albo  francu* 
skiego za obiady. Listy — 
„Dziennik" pod  „Student"

5364

SPÓLNIKA
poszukuję do sklepu galan* 
teryjnego, katolickiego, cen* 
trum  miasta, w kład 15.000 
z ł. Listy pod  „Centrum*' da  
A dministr. 5339

BEZPŁATNIE ’
udzielamy informacji gazo* 
w ania, remontowania mie* 
szkań, prosimy telefonować 
259-17 „Czystość". Kotlar* 
ska 12/1. 616

POSAD POSZUKUJĄ

Ogłoszenia w tej rubryce 
zamieszczamy po  3 gr. za 

iłow o.

SZUKAM POSŁUGI 
je stem  pracowita, sum ienna 
1 czysta. Marysia, Zimoro- 
wicza 3, u  dozorcy. 5324

STARSZE MAŁŻEŃSTWO 
bardzo sumienni i pracowici 
poszukują  dozorcówki. Zgło
szenia do Administracji „Naj
lepsze polecenia". 5325

KUCHARKA
uczciwa, pracowita, w śred 
nim wieku, poszukuje pracy 
w lepszym  dom u do wszyst
kiego lub do sam ej kuchni, 
do w ększej rodziny lub na 
m niejszą rodzinę do doro
słych, od 1 m arca. Lwów, 
Potock iego  34. u  p. Białej.

5367

KOMFORTOWY 
pokój um eblow any z uży
ciem  łazienki, osobne wejście 
z p rzedpokoju, do wynajęcia. 
Snopkow ska 7, m. 2, oglą
dać od 12 w południe. 5340

DWA
pelnokom fortow e pokoje  — 
kuchnia, u rzędnikom . Peł
czyńska 7 a. 5378

POKÓJ
frontowy, utrzym anie, bez, 
Potockiego jedenaście A . m. 
jeden. 5350

PONIATOW SKIEGO 11. 
C zteropokojow e mieszkanie 
słoneczne, z  pełnym  kom for, 
tein, na w ysokim  parterze, 
od zaraz do wynajęcia. — 
W iadomość tel. 263*53, al. 
bo tel. 248*67. 5399

STANCJA
obszerna frontowa, elektry
ka, do w ynajęcia. — Supiń- 
skiego 5. D ozorca. 5376

MIESZKANIE
czteropokojow e w willi, kom  
fort, ta ras, ogród. Rewako- 
wicza 7. 5375

D W A  POKOJE, 
kuchnia, pelnokomfortowe, 
Sierpowa dziesięć. Telefony: 
251*60, 214*80._________ 5352

POKÓJ z KUCHNIĄ 
półkom fort, n iski parter, do 
wynajęcia. Grochowska 56.

5331

PIĘC1OPOKOJOWE 
kom fortow e m ieszkanie do 
w ynajęcia. Supińskiego 5 — 
od 10—12, dozorca. 5377

TRZY POKOJE, 
kuchnia, pe łny  komfort, ta* 
u io . G rochowska 20. 5368

PO K Ó J
kuchnia, bezdzietnemu u* 
rzędnikowi w ynajmie gospo* 
darz. Cetnerowska 21. 5359

OGŁOSZENIE
W niedzielę dnia 28 lu tego  1937 r. o  godz. 12-tej odbę

dzie s ię  w Sali Nr. 1 Sądu O kręgow ego we Lwowie, przy 
ul. Batorego  1. 3  1 piątro

ZWYCZAJNE 
WALNE ZGROMADZENIE

P. T. Członków Stowarzyszenia Sam opom ocy Sędziów 
i Prokuratorów  O kręgu S ądu  Apelacyjnego we Lwowie z na
stępu jącym  porządkiem  dziennym:

1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokółu osta tn iego  Zgromadzenia,
3. Sprawozdanie Zarządu za  rok 1936.
4. Sprawozdanie kasowe ogólne  za  rok  1936.
5. Sprawozdanie kasowe Funduszu Aplikantów za rok 1936.
6. Rozpoznanie i zatw ierdzenie budżetu  na rok 1937.
7. W ybór uzupełniający 4-ch członków Zarządu, 2-ch za

stępców  członków Zarządu, 3-ch członków Komisji re
wizyjnej i 2-ch zastępców .

8. Uchwalenie wysokości składki n ą  potrzeby Stowarzy
szenia.

9. Wolne wnioski.
Zgrom adzenie Stowarzyszenia je s t praw om ocne bez wzglę

du na ilość zgromadzonych.
Każdy członek Stowarzyszenia, n ie  licząc giosu własnego, 

m oże zastąpić  w głosow aniu najwyżej 4-ch członków na 
podstaw ie pełnom ocnictw a podpisanego  w łasnoręcznie przez 
m ocodawców.

W e Lwowie, dnia 19 stycznia 1937.
ZA ZARZĄD

S e k reta rz : P rezes:
( - )  W . F ra n k e l (—)  Ł . M . M alick i

“ Hililoiiu IDHtHHfiWM
z GDYNI

U ż y w a m  od szeregu  lat 
i nadal s tosu ję  do p ielęgno

wania włosów
BALSAM Mgr W.PAŹDZIERSKIEGO 

„MAG“ Nr. 1
i d latego mam tak ie  ładne 

włosy.
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE! 1229

Z łóż  d a te k  n a  T. S. L.

zarządzającego jednej z powiatowych K. K. O.
W term inie do końca lu tego  b. r. zgłaszać s ię  mogą 

do nas kandydaci posiadający  następujące  kwalifikacje 
i warunk*.
1) obyw atelstwo i narodow ość polska,
2) ukończona szkoła średnia,
3) odpowiednie przygotow anie fachowe teore tyczne i p rak 

tyczne,
4) nieprzekroczony 40 rok życia,
5) nieposzlakow any charak te r i przeszłość, uregulow ane 

sto suhk i finansowe, odpow iednia prezencja i takt,
6) odpowiednie referencje ..

Gaża początkow a zł. 250-— netto  miesięcznie. Po upływie 
roku  ewentualna podwyżka i stabilizacja.

Z głoszenia do Związku Polskich Kas Oszczędności. Lwów, 
Wałowa 9 — na p iśm ie  ż dołączonym i zwykłymi odpisami 
świadectw i w łasnoręcznym  opisem  przebiegu życia. Foto, 
grafia pożądana.

P rz e ta rg  o fe r to w y
Inspektorat W ojew ódzki Powszechnego 

Zakładu  Ubezpieczeń Wzajemnych we 
Lw ow ie, ogłasza nieograniczony przetarg  
ofertow y na rozbiórkę i  sprzedaż sprzętu 
budowlanego w  będącym w przebudowie  
budynku biurow ym  w e Lwowie, przy ul. 
Mochnackiego 14, ja k : stare okna, drzw i, 
schody, instalacje i  t. p.

Form ularze o fertow e w  cenie po 2 zł. 
nabywać można w  Sekretariacie PZUW. 
w e Lw ow ie, u l. Mochnackiego 14, w  godz. 
od 10—12-tej, gdzie też należy składa i 
w ypełnione i  zapieczętowane oferty.

Term in  składania o fe rt oraz ich otwarci; 
upław a dnia 27 lutego br. o godz. 13-te,i

Inspektorat Wojewódzki 
Powszechnego Zakładu Ubezpiecza i.

Wzajemnych

C E N N IK . O G Ł O S Z E Ń
Ogłoszenia w  tekśc ie: Na pierwszej stronie zł. 0*90. W te k ście  od 2—5 str. zł. 0*70. W tekście od 6-tej do końca działu redakcyjnego zł. 0*50. Cała pierwsza strona zł. 1.100 
Cała strona  od 2—5 zł. 1.100. Cała s tro n a  od 6-tej zł. 650..—  O głoszenia za tek s tem : O głoszenia zwyczajne zł. 0*18. Cała strona  zł. 450. O głoszenia wśród drobnych zł. 0*18. 
N e k ro lo g i: zł. 0*50 za m m. je dnoszpa lt. — Ogłoszenia d robne: Ogłoszenia d robne za  wyraz zł. 0'05„ handlowe po  zł. 0*10, dla poszukujących pracy zł. 0*03, matrym. zł. 0*15 
Podstaw ą obliczenia je st 1 m m. w jednym  łam ie; strona  w te k ście  m a 4 łamy, za tek stem  6 łamów. — K o m u n ika ty , n o ta tk i, w zm ian k i k ro n ik a rs k ie , a r ty k u ły  { 

o tre ś c i h an d lo w e j, osobiste zł. 1*50 za m m. (strona 4-ro łamowa). — Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50%  drożej.

Wydawca: Małop. Wydawnictwo we Lwowie Sp. z o g r . odp. Redaktor odpow..- Dr. Klaudiusz Hrabyk.
Drukarnia Sp. Wyd. Słowa Polskiego, Lwów. ul. Zimorowięza 15.


